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Powiśle obwodu Tarnowskiego doznało 
klęski wylewu wód w pierwszych dniach 
zeszłego miesiąca. Stan wsi zalanych wo- 
dą, a potem lodem okrytych, ma być prze- 
rażający. Pomoc bywa urzędową dotąd tyl- 
ko drogą udzielana, a lubo niewątpimy, że 
organa rządowe obowiązkom swoim czynią 
w tym względzie zadosyć, wszelako niepoj- 
mujemy, aby dzieła miłosierdzia dały się 
pełnić inaczój jak z własnego natchnienia, 
z głębokiego religijnego i moralnego uczu- 
cia, a przeto, aby wsparcie udzielane z u- 
rzędu mogło zastąpić dobroczynność pry- 
watną. Władze mogą i powinny wspierać 
działanie dobroczynne nietylko środkami 
jakie im służą, to jest stósownemi rozpo- 
rządzeniami i osobistym udziałem urzędni- 
ków, ale oraz opieką swoją, powagą i 
wpływem, tam gdzieby tego okazała się 
potrzeba ; żeby jednak władze miały pro- 
wadzić na swoją rękę i przez siebie wy- 
łącznie dzieło miłości bliźniego, byłoby to 
samo, co chcieć naukę chrystusową spro- 
wadzić do form referatu biórowego, a u- 
czucie litości poddać pod kontrolę Izby o- 
brachunkowećj. 

Towarzystwo Rolnicze Krakowskie powzię- 
ło myśl poparcia prywatnych usiłowań w nie- 
sieniu pomocy nieszczęśliwym , w składkach 
na ten cel zbieranych, w utworzeniu komite- 
tu, któryby się zajął losem tych nieszczęśli- 
wych zatopionych, wystawionych na wszy- 
stkie dolegliwości nędzy, głodu, zimna icho- 
rób, a którym i przyszłość straszna zagraża, 

albowiem nietylko na dziś, ale i na długi 
czas woda pozbawiła ich mienia i przyszłych 
plonów ? Jakżeby kraj, który słynął z dobro- 
czynności, jak tego świadkiem odwieczne 
klasztory, szpitale, fandacye iróżnego rodza- 
ju instytucye, z których największa część 
zniknęła w odmęcie nieszczęść krajowych 
i pod systemem sekularyzacyjnym; jakże- 
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wydział krajowy w Czechach uskutecznił. 
Zdaniem naszem, udział jego bezpośredni 
byłby niemal tem samem co wszelka inna 
dobroczynność z urzędu. Do wydziału kra- 
jowego należy pomyśleć o zapobieżeniu wy- 
lewom, o ile Środki na to starczą, ale akta 
miłosierdzia winny być tylko prywatnej cno- 
ty aktami. Niech więc kilka osób znanych 
w kraju afłbliskich miejsca klęski, tak ducho- 
wnych jak świeckich zajmie się tem dzie- 
łem, a mamy nadzieję, że i składki popły- 
ną obficie i zapomoga udzielona nietylko 
wybawi nieszczęśliwych z chwilowej nędzy, 
zwłaszcza obok daru N. Pana i X. Arcy- 
biskupa Szymonowicza, lecz oraz, co nie- 
mniej jest ważnem, przez umiejętne i roz- 
tropne rozrządzenie darów będzie można 
zapewnić poszkodowanym pomoc na pó- 
źniej, aby uchronić lud od nędzy, żebra- 
ctwa i opuszczenia może domowych sie- 
dzib, a z nadejściem wiosny dopomódz mu 
do rozpoczęcia na nowo gospodarstwa. Taka 
pomoc byłaby nietylko chwilową lecz i 
trwałą, byłaby nietylko dziełem dobro czyn- 
ności, ale oraz i dobrze zrozumianej eko- 
nomii krajowej, 

Gdy myśl przez Towarzystwo podana przyj- 
mie się i komitet się utworzy, Redakcya Czasu 
przyjmować będzie składki dla wręczania 
ich rzeczonemu komitetowi. 


ścia z tego stanowiska aby albo chwycić za 
broń, albo _ rzucić się bezwarunkowo w 0b- 
jęcia Rosyi, nazwałby Dziennik rozsądnem 
i dobrze ułożonem zdaniem ! Ha! niepotrze- 
bnie daje nam to do zrozumienia; wiemy © 
tem dobrze: czynności dyktatorów i prokon- 
sulów rosyjskich, które daleko wymownićj 
i dobitnićj niźli Dziennik przemawiają, wy- 
kazały nam jasno, czego oni pragną i gdzie 
dążą. 4 

Co się tyczó uniewinniania zarządu ro- 
syjskiego przez Dziennik, że demonstracye 
zmusiły go do ogłoszenia stanu wojennego, 
tysiączne fakta, znane wszystkim, inaczej 
okazały, jakto tylokrotnie już wytykaliśmy. 
Stan oblężenia ogłoszono wówczas, gdy na- 
ród po wyborach spokojnie, według zezna- 
nia samego rządu, odbytych, chciał wziąść 
na seryo nawet te drobne reformy, ogło- 
szone dla złudzenia Europy. Kraj jak był 
tak i jest dzisiaj spokojny, jakto same wła- 
dze rosyjskie zeznają; a mimo tego dla 
czegóź trwa stan oblężenia? Oto, bo wie 
policyjno-wojskowy zarząd, że po zniesieniu 
tego stanu, kraj znów  przeprowadzaćby 
chciał, spokojnie lecz rzeczywiście reformy 
jakkolwiek mało znaczące. 


Jak nie było powodów do ogłoszenia tak 
zwanego stanu wojennego, który faktycznie 
jest tylko stanem niesłychanego bezprawia, 
oddaniem kraju pod nieograniczoną arbitral- 
ność policyi i wojska; tak tem więcej nie 
ma dzisiaj żadnej przyczyny do utrzymania 
tego stanu nierozsądnego ucisku, który szko- 
dzi samemu rządowi rosyjskiemu. Jeżeli ten 
stan trwa,to jedynie dlatego,żeludzie 
którym on oddał w rękę, nie powiemy ster 
rządu ale przodowanie w bezrzadzie i 
w mściwym ucisku, mają osobisty: interes 
utrzymania go dłużej, interes niezgodny na- 
wet z dobrem państwa rosyjskiego. Ludzie ci 
w systemie samowolności wychowani, nie u- 
mieją rządzić przy jakiejkolwiek 
swobodzieijakiemkolwiek prawie. 


część artykułu nie odpowiedzi lecz śmiechu 
jest warta. 


powyż wyrażoną kwotę. Rozumie się, iż zatrudnie- 
nia te potrzebują pewnej wprawy, bez której tru- 
dnoby sobie poradzić. Zdarzyło się bowiem, iż 
wr 820 i którymś górnicy nie chcieli na dots ro- 
bić; kazano więc żołnierzom odbywać ich roboty, 
i sprowadzono potem obcych robotników. Aleć ani 
jedni, ani drudzy nie podołali temu i dano spokój, 

Ponieważ zaś w wielu kopalniach zaprowadzo- 
no już roboty hurtowe, jako dla obu stron niby Eo- 
rzystniejsze, przeto wprowadzono je zeszłej zimy 
również w Wieliczce w wykonanie. Nowość ts ma 
bowiem skarbowi przynieść oszczędność, a górni- 
kom większy zarobek, lecz ma tę niekorzyść, iż 
oszacowanie roboty całkiem zawisło od zdania u- 
rzędnika i dozorcy, a potem i tę, iż zwłaszcza 
wozacy nigdy nie wiedzą z pewnością, ile na dzień 
zarabiają, kiedy przy ośmiogodzinnej szychcie lżej 
pracując, obliczył sobie swój powny zarobek. Jest 
tedy rzeczą niezaprzeczoną, iż hurtowna robota na- 
tęża i nadweręża siły górników tak dalece, że ua- 
stępne wysilenie zdrowie podkopać musi, zwła- 
szeza jeżeli dla oszczędności, na krzyżach i nie: 
raz po drabinach nosić wypada kruchy ważące 
teraz po 90—100—130—140 funtów, kiedy ludz- 
cy i sumienni zwierzchnicy dawnuiejsi nie pozwa- 
lali nigdy cięższych kruchów nad 90 fantów wła- 
śnie dla tej samej przyczyny wyrabiać. Jużciź 
płacąc jednakowo za kruchy ważące 90 lub 140 
fontów, przysporzy się skarbowi wprawdzie zy- 
sków, ale wozacy cierpią na zdrowiu, czego W. 
rząd nigdy i pod żadnym warunkiem nie wymaga 
i mie ścierpi. i 

Ta to praca hurtowna dała powód do rozliez 
nych skarg i narzekań, zanoszonych do dyrektora 
i inspektora dólaego w imieniu górników przez 
tak zwauych starszych, po tutejszemu starzejszych, 
których sobie górnicy na ten cel obierają, aby 
w razie potrzeby za nich przemawiali i prosili. 
Gdy zaś od raz powziętego rozporządzenia odstą- 
pić nie chciano i przedstawienia starzejszych od- 
rzucono ; zgromadzeni na dole górnicy nie wzięli 
się do roboty i prosili o przybycie dólaego ia- 
spektora, o wysłachanie zażaleń i uwzględnienie 
rośby. 
A Otóż tę to okoliczność poczytała Dyrekcya za 
bunt polityczny, pochodzący z obcych agitacyj; a 
przedstawiwszy w podobnem świetle b. władzy 
obwodowej, zażądała natychmiast dla bezpieczeń- 
stwa pomocy wojskowej, którą też niby to na 
karb biednego miasta w sam dzień wyborów põ- 
selskich rzeczywiście nadesłano. Ztąd poszło, iż 
caly Kraków i cała okolica rozpowiadała o rozru- 
chach wielickich, a w miejscu o nich nikt, ba na- 
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? Krótko w poprzednim mym liście przywie- 
dzione okoliczności o przełożonych saliaarnych sta- 
ją się najczęstszą przyczyną zachodzących niepo- 
rozumień. Gdy bowiem ci ponajwiększej „CzĘŚ-i 
ni: umiejąc. języka krajowego, niecierpliwią Się 
przy kaźdem zetknięciu, a nie znając zwyczajów 
i obyczajów i nie zdołsjąc z przynależną wyro- 
zumiałością zbadać objawów życia tutejszego, Za- 
raz podejrzywają najniewinniejsza jego ruchy i 
z uprzedzeniem poczytują za karygodny występes: 
górnicy, zubożawszy wielce od kilkunastu lat, i 
utraciwszy już przez to samo pierwotną ambicy: 
i powagi cechę, widząc to wszystko, nie nabierają 
do nich zaufania, sle uwaźsją ich raczej za Żró- 
dło biedy swojej. 

W takiem położeniu rzeczy, nie dziw więc, iż 
się wkradła nieufność oraz niedowiarstwo; wszel- 
koż jak jedna, tak drugie powinno mieć swe grá- 
nice, za które wykroczyć sumienie nie pozwała. 
Ale dziwiwy się, jeżeli lada zajście z górnikami, 
którego powody leżą zresztą jasno jak na dłoci, 

rzypisywane bywa obeym podszeptom oraz po- 

fitycznym agitacyom, 0 których zdawane raporta 
napróżno niepokoją władze, na spokojne miasto 
sprowadzają zaś ciężary, beż którychby się wy- 
śmienicie obsszło. 

Następujące dwa wypadki dokładnie nam to 0- 
każą i nauczą nas, jak to trzeba sumiennie i roz- 
ważnie brać rzeczy, chcąc postępowanie robotni- 
ków dobrze zrozumieć i po ludzku osądzić; jak 
to dłngo trzeba znaszym ludem rozmawiać, chcąc 
mu jako tako wyjaśnić, co może, a Go nie może 
być; jak to dobrej znajomości języka, zwyczajów 
i obyczajów krajowych potrzeba, aby w rdzeń tra- 
fiċ, ułagodzić, zgodę przywrócić i zaofanie zyskać. 
Opryskliwcść nie pomaga, a raczej jątrzy; szorstkie 
wyrażania się zaś nie ugłaszczą, ale gniewają i 
drażnią! 

Pierwszy wypadek, który opisać zamierzamy, 
przydarzył się zeszłej wiosny, a to z powodu cał: 
kowitej zmiany w robocie górniczej. Chege at-li 
zmianę tę dobrze wyrozumieć, trzeba się zapoznać 
z dawniejszą pracą 1 płacą górników. 
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Urzędowy organ rosyjski w Warszawie, 
Dziennik powszechny wystąpił znów z pole- 
micznym przeciwko nam artykułem. Dosyć 
byłoby, mniemamy, przytoczyć wyrazy Dzien- 
nika i zarzuty jakie nam czyni ten organ 
zarządu rosyjskiego, aby dążność tego za- 
rządu ocenić, którą artykuł ten zdradza mi- 
mowolnie, a zarazem najlepszą dla naszych 
korespondentów napisać pochwałę. W dzien- 
niku tym czytamy: 


„Ponieważ gazeta Czas pomimo zakazu wpro- 
wadzania jéj do Królestwa, bezwątpienia docho 
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by kraj z gościnności znany— a gościnność 
jest także znamieniem uczucią miłości bli- 
źniego— kraj gdzie nietylko religia, ale io- 
byczaj nakazywały sąsiadowi liczyć na po- 
moc sąsiada, mógł z zimną obojętnością 
przyjąć smutną wiadomość o klęskach, 
które znaczną przestrzeń jego nawiedziły 
i nie dotąd nieprzedsiębrać, aby odwrócić 
tych klęsk skutki? 

Trudności jakie czekają Towarzystwo, 
nie leżą w stosunkach socyalnych, bo 
miłość chrześciańską nie. zna tych pobudek, 
mówi owszem: „kto na ciebie kamieniem, 
ty na niego chlebem*; lecz możebyśmy ich 
szukać raczej zmuszeni byli w niezałatwio- 
nej dotąd interpelacyi posła Marsząłkowi- 
cza na sejmie naszym w roku zeszłym z po- 
wodu składek ną ręce jego złożonych przed 
laty kilkunastu na wsparcie poszkodowa- 
nych włościan, a które mu odebrane były 
z urzędu i o których przeznaczeniu niemógł 
się był po ten czas,dowiedzieć. Rząd nieze- 
chce odmówić pozwolenia do tego dziełą, 
bo niemoże podzieląć zasady prowadzenia 
dobroczynności z urzędu?... 

Przykład przytoczony nie był dość ważnym, 
aby w tej chwili naglącej zrażaći zniechęcać, 
zwłaszcza, jeśliby nad mającym zawiązać 
się komitetem wsparcia Nadwiślan obwo- 
du Tarnowskiego Wydział krajowy rozcią- 
gnął opiekę swoją, choćby nawet do tego 
wsparcia nie przyłożył czynnie ręki, jak to 
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Po tylu gorzkich skargach na zaniedbanie staroży- 


iój, rozchodzi się miła wiadomość 0 projekcie 

> gowienią również drogich a również podupada 
Jacyeh pamiątek w Żółkwi. Cała owszem świąty- 
kiewska ma doznać segar e b ji któryż 
przeszłości naszój godniejszy tego p*= 

10 1 ją Aczczenia ze strony wnuków? Zanim diu- 
ków ah artystów ódówieżą zatarte rysy pomni- 
dsiela odzac R Wolno będzie przyłożyć Bię „do 
jedno z saa kilku słowami, odnawiającem: tu 
ołkiewskiej, o i ślejszych wspomnień kolegiaty 
Jestto wspombienie owego ślubu, który Teofila 
kazała swoim młodzieńczym 8y- 


s ; i, iż i 
picit boda kai awa przodków. Odbyla ię t: 


scena w murach naszćj świątyni bk 
hetmana Żółkiewskiego, i dziada Toofli Sobioskićj. 
Dwudziesty ósmy rok mijał, jak zwłoki hetmań- 


dzi do tutejszego miasta w mniejszćj lub więksićj 


liezbie egzemplarzy, przeto weźmiemy pod rozbiór 


pierwszą lepszą z jéj korespondencyj z Warszawy, 
które zresztą są wszystkie do siebie podobne, by 
wykazać jak mało zasady mają wiadomości za 
pomocą których dziennik pomieniony stara się 
wprowadzić w błąd opinię publiczną w Europie i 
atrzymać zgubue rozdrażuienie umysłów w kraju. 

„I tak w numerze Czasu z dnia 23 latego jedna 
z tych korespondencyj powiada: 

„„Fakt prześladowania obecnego niczem wytłó- 
maczyć się i uzasadnić nie da, chyba prowokacyą. 
Cteą nas zniecierpliwić, chcą doprowadzić do nie- 
rozwagi, chcą jednem słowem ażebyśmy przerzu- 
cili się na pole zbrojnego wystąpienia. Do tego 
prowadzą działania jenerzłów, wojska i policyi, 
tego Sobie życzą, bo tylko takim sposobem potra: 
fiy utrzymać się na zyskownych posadach i dojść 
do wyniesienia. Spodziewamy się, że nadzieje ich 
omylone zostaną, że naród który dał tyle dowo- 
dów umiarkowania i rozwagi i tyle pokus i na- 
mawiań odrzucił i teraz w pole wyprowadzić się 
nie pozwoli i pozostanie w dotychcezasowćj 8po 
kojućj a waviosłój postawie...** 

Przytoczywszy ten ustęp z listu korespon- 
denta naszego; woła Dziennik, że każdy jak 
należy oceni „te młodociane i nieskładne 
deklamacye*. Słowa zachęcające do wy- 
trwania mimo prowokacyj w spokoju na 
swóm stanowisku, nazywa Dziennik młodo- 
cianą i nieskładną deklamacyą! Więc zachę- 
tę do zniecierpliwienia się i wybuchu na- 
zwałby dojrzałą radą. Wezwanie do zej- 
ścia ze stanowiska, —na którem naród po- 
tęgą moralną umocniony, niezdobytym jest 
dla wszelkićj przemocy fizycznój— do zej- 


skióm, i za ciężkim okupem przywiezione do Żół- 
kwi, spoczęły pod nagrobkiem w kościele. Wnuka 
Teofila miała wówczas około lat dziesięciu, i pa 
miętając dobrze sędziwego dziada hetmana, przy” 
pominała sobie z nieukojonym żalem wszystkie ro%- 
rzewniające okoliczności jego pogrzebu. | 

Od tój pory dwie inae głowy w rodzinie padły 
od miecza pogańskiego, dwie inne tramny boba- 
terskie przybyły grobom żółkiewskim. Oto obok 
nagrobka hetmana Stanisława z r. 1620 staną! we 
trzy lata późniój drugi pomnik podobny, a w mm 


‘toych grobów w Brzeżanach, Zamościu i gdzieiu | jego młodzieńczy jedynak Jan, zmarły r. 1623 2 ran 


cecorskich i ciężkićj po nich niewoli, w przedju: 
trzu wielkiego czynu ka pomszczeniu Śmierci 0) 
cowskićj. Oto z przeciwnój strony ołtarza wzniósł 
się po czternastu latach trzeci pomnik żałobny na 
2Tletniia młodzieńcem Stanisławem Daniłłowiczem, 
wnukiem hetmana Żółkiewskiego po córce 
poległym od szabli pogańskićj w namiocie Karte 
mirowym, ofiarą drugićj próby pomszczenia przod- 
ków. Teofila z Daniłłowiezów Sobieska to jego 810 
stra rodzona, ów Jan pod grobowym kamieniem 
przy boku ojca, to jéj siostrzeniec — trzy krwawe, 
naj bliższój „krwi nagrobki otoczyły wdowę W 823- 
cie żałobnój u pomnika dziada hetmana. : 
Przed nią zaś dwaj młodzieńcy 20letni, jój Sy 
nowie Marek i Jan. Obaj wraz z matką w stroju 
żałobnym, w dawnój żałobie po przodkach niepo” 
mszczonych, 1 w świeżym kirze po ojcu, zmarłym 
przed niewielu miesiącami kasztelanie krakowskim. 


ofi, 


skie odsznkanę Zostały na krwawóm polu cecor-|1 on patrzy na nich z nagrobku obok tramay mło- 


Gdy ludność chce iść nie według ich woli ale 
według prawa, oni albo opuszczają ręcei po- 
rzucają ster władzy, albo starają się o pozory 
na mocy których zawiesiliby prawo i postawili 
swą samowolność jako jedyną obowiązującą 
ustawę. Nie dziwimy się przeto, że nie chcą 
odwołać tego stanu wojennego, że przeci- 
wnie pragnęliby wywołać jakie zdarzenia, 
którehby przynajmniej były nowym bła- 
hym pozorem dó” przedłużenia panowa- 
nia samowoli bez której nie pojmuja oni 
rządu, chociaż i bez tych pozorów ulrzy- 
mywali i utrzymują system samowolności. 
Nie dziwimy się przeto prowokacyom 
z ich strony. Czy jednak takie ich prowo- 
kacyjne postępowanie może odpowiadać do- 
brze zrozumianej polityce nawet rządu ro- 
syjskiego ? — to inne pytanie. 

W końcu swego artykułu Dziennik Po- 
wszechny przytacza sześć drobnych faktów 
wyjętych z listów naszego korespondenta i 
albo gołosłownie im zaprzecza, albo nawet 
w części zatwierdza. Nie sześć tych dro- 
bnych zdarzeń, lecz przeszło może sześć 
tysięcy ważnych a jawnych powszechnie fa- 
któw przytoczyli nasi korespondenci, faktów 
autentycznych znanych wszystkim, a dowo- 
dzących jak daleko zaszły bezprawia anar- 
chicznego  policyjno - wojskowego zarządu 
w Warszawie, przedstawiających wydatnie 
a niezbicie postępowanie dzisiejsze pro- 
konsulów rosyjskich, w Królestwie. Ta więc 


fanta goli na miesiąc na każdą głowę rodziny. 


Praca ta jest rozmajta; zawsze jednakże ciężka 
i wymagająca wielkich sił cielesnych, a więc też 
dobrego oraz dostatecznego pożywienia. Wedle 
pracy dzielimy górników na żeleżników czyli kg- 
paczy, na wozaków i półlenikowyeh. Okrom o 
stataich prawie wszyscy są żonaci, mający zatem 
mciej więcej liczne rodziny do utrzymania. Do 
niedawna wypłacano ich za robotę wedle spo: 
rządzonej taryfy tygodniowo. Przy płacy bierze 
się wzgląd na ciężkość, ilość i na miejsce roboty. 
Stąd pochodzi, iż zarobek górnika stale oznaczyć 
się mie da. W przecięciu pobierają żeleżaicy 30— 
33—36 kr., wozacy zaś 18 kr. m. k., półlenikowi 
at li 8 kr. dziennie, a oprócz tego wszyscy po 17 


W czasach drożyzny dostają dodatki do powyżeze- 
gó zarobku po 6—10 kr. m. k. Dzielnie pracują 
cy żeleżnik zdoła zarobić sobie dziennie 1 złr. 
m. k., a czasem nawet z okładem. 

Ale i to praca nie lada! Cheąc sobie ją wyobra- 
zić, przypatrzmy się żeleźnikowi, schodzącemu na 
dół po tyla stopniach i dźwigającemu na barkach 
młoty, ważące po 5—10 funtów. Stojąc po pas pa: 
gi, macha i uderza ciężkim kilofem w ścianę gol 
ną, jękając za każdym razem; albo rzuca bez u- 
stanku wyższą część ciała, mierząc zwłaszcza w 80l- 
ną powałę, a kroplisty pot obficie występuje na 

iego; albo wbija żelazne kliny i odrywa żelaznym 

RS od ściany ogrom soli, który potem wedle 
możności na kruchy lub bałwany obrobiwszy, u- 
prząta z miejsca roboty. Robota taka trwa zwykle 
8 godzin. Otóż to widok prawdziwego cyklopa ! 
Aż strach człowieka bierze, przypatrując się tej 
pracy! Aleć też nie każdy żeleżaik podoła jej i 
nie każdy długo wytrzyma przy niej; a więc nie 
wszyscy jednako zarabiają. 

Wozaków praca bywa również ciężka; albowiem 
toczą bałwany i beczki, dźwigają na krzyżach i 
układają kruchy nieprzerwanie przez 8 godzin z4 


dego Daniłłowicza, podając synom swoją herbo- |genti... Biada narodowi na mój naród powstające- 


wą tarczę Janinę, do osionięcia się nią w przy- 
szłych walkach żywota. Podawa im ję w pożegna- 
nie ostanie, bo niepozwolił mu Pan Bóg pożegnać 
ich przy skonaniu, nieobecnych podówezas w do- 
mu rodzinnym. Dopiero na wiadomość o zgonie 
ojea powrócili synowie z dalekiego zachodu, a te- 
raz przychodzi im rozstać się znowu z domem i 
matką, aby temu samemu pogaństwu nadstawić 
pierś za ojezyznę, od którego już tylu przodków 
zginęło. 

Przyprowadziła ich więc matka na pożegnanie 
w progi świątyni, gdzie obaj z dawien dawna na- 
wykli czerpać światło i zbadawanie duszom mło- 
dzieńczym. W jéj to murach napisy na grobach 
przodków, wyszczególniające ich czyny i zasługi 
około kraju, były młodzieńcom pierwszą księgą 
dziejów ojczystych, a nad te piękne słowa poety, 
które wielki, enotliwy. hetman testamentem na po: 
mniku wyryć sobie przykazał, i które w istocie na 
pierwotnym stały nagrobka — „o jak słodko umio: 
rać za ojczyznę! *— cóż wznioślejszego mogła ixi 
kiedykolwiek wskazać poezya! W tójto świątyni 
ną widok godła hbrbowego u grobu ojea Jakóba, 
upominała ich matka do starań o nieskazitelność 
imienia, i przypominając ìm ową matkę spartań- 
ską, która nie chciała witać synów wracających 
z boju bez tarczy, mawiała często młodzieńcom : 
„tylko z tarczą lub na nićj!* Tam nareszcie wiersz 
psalmu Dawidowego, wypisany pod wizerunkami 
matki i małżonki hetmańskićj — „Vae genti insur- 


mu, bo Pan Wszechmogący będzie się mścił nad 
nimi“ — przypominał ustawicznie młodym Sobie- 
skim główny obowiązek ich życie. Tam też obe- 
enie u nagrobku pradziada, żądała Teofila Sobie- 
ska przyrzeczenia od synów, iż mścić będą krwi 
przodków na wrogach krzyża. 

Synowie przyrzekli i dotrzymali. ` Starszy, ula 
bieniec matki, dał życie w walce z pogaństwem pod 
Batowem; młodszy szeregiem zwycięzkich bojów 
pod Kałuszem, Podhajcami, Chocimem, Lwowem 
i Wiedniem podkopał, obalił przemoe pogaństwa. 
Tryumfy chocimski i wiedeński, poczytywane by- 
wają powszechnie za epokę upadku potęgi otto- 
mańskiej, a pierwsze do tych czynów natchnienie 
nie z owychżeto słów wypłynęło, któremi w naszcj 
świątyni żółkiewskiej zbroiła matka synów do wiel- 
kiego posłannietwa w przyszłości. Od ofiernej 
śmierci Marka w bitwie batowskiej, pękło serce 
matczyne; umarła rychło po ulubieńcu, wśród bo 
gobojnych starań o spokój jego duszy. Od blasku 
zwycięztw Janowych oświeciła się cała Polska osta 
tniemi promieniami swojej dawnej chrześcijańsko- 
rycerskiej chwały, zapaliły się pierwsze zorze 8Wo- 
body powstających z niewoli tureckiej chrześciac. 
A gdzież indziej jeśli nie w świątyni żółkiewskiej, 
u stóp jéj nagrobków bohaterskich, tryska pier- 
wsze, utajone źródło tych wielkich aastępstw ! 

Sam król'Jan III do późaej starości zachował 
pamięć odniesionych w świątyni żólkięwskiej wra- 
żeń, i jeszcze po latach czterdziestu pisze w nieo- 


wet urząd powiatowy nie nie wiedział. Na wezwa- 
nie starosty, urząd powiatowy rzecz w prawdzi- 
wem wszechstronnie przedstawił świetle, i wojsko 
przekonawszy się o zupełnej i głęboziej spokojno- 
ści, opuściło w kilka tygodni Wieliczkę. 

Jakkolwiek zawsze jesteśmy przyjaciołmi spo- 
koju, oraz porządku i jakkolwiek nigdy pochwa- 
lać nie będziemy gromadnego oporu, chociażby 
nawet uzasadnionego ; toć przecież widzimy i wy- 
znajemy, iż dyrekcya Balinarna powinna była 
sprawę rozważyć i takowej bez hałasu i trwogi 
zaradzić; powinna była wiedzieć, iż każda zmiana 
w robocie lub płacy, wprowadza lud prosty w nie- 
spokój umysłowy, wzbudza niedowierzanie i po- 
trzebuje do wygładzenia czasu; powinpa była wie- 
dzieć, iż lud jest zawsze konserwatystą najupart- 
szym; słowem powinna była ostrożnie i po ludzku 
umieć pogodzić interes skarbowy z interesem pry- 
watnym; gorliwość bowiem niepotrzebna nie przy- 
nosi korzyści, ale najczęściej przynosi szkodę, 
zwłaszcza jeżeli jest przesadzona. 

Drugi wypadek zdarzył się na początku stycznia 
b. r., gdzie żeleźniey ze starych gór z powodu dro- 
żyzvy upraszali o dalsze wypłacanie dodatku. Po- 
nieważ zaś żadnej nie otrzymali odpowiedzi, więc 
nie chcieli się brać do roboty, dopókiby im odpo- 
wiedzi nie dano. Żądali tedy, aby się mogli z dól- 
nym rozmówić w tym względzie inspektorem, jako 
z urzędnikiem, który dołem zawiaduje i od które- 
go najwięcej zawiśli. Otóż. znowu świeży rozrach 
świeża rewolucya, wywołana postronnemi agita- 
cyami politycznemi! Zaczęto więc telegrafować do 
miaisteryum finansów, do Krakowa i powołano 
szezupły oddział ta konsystujących strzeleów na 


pomoc. 

Mogłoby to było nawet jakie zajście wywołać, 
gdyby nie doświadczony rozsądek naczelnika po- 
wiatowego, p. Schirmera, tudzież komisarza fisan- 
sowego, p. Tertila, których zasługę w tym wzglę- 


cenionym urywku swoich wspomuień rodzinnych: 
„Ci tedy rodzice nasi procreati fortes ex fortibus, 
boi matka nasza nie białogłowskiego ale męskie- 
go była serea, największe za nie wobie mając nie- 
bezpieczeństwa wprawowali nas z młoda, aby- 
śmy nie byli degeneres od przodków swych, wysta- 
wując nam na oczy jeszcze w dziecinnym będą- 
cym wieku wielką sławg ich, ochotę i odwagę na 
zaszczyt kościoła i ojezyzuy, kazawszy nas zaraz 


becadł t wiersza uczyć z nagrobku R 
z abecadłem tego ji 5 po poj 
tria mori.“ 


dziada naszego: 0 quam 

Około tegoż czasu zawieszone zostały w koście- 
le żółkiewskim owe cztery wielkie obrazy bitew 
pod Kłuszynem, Chocimem, Wiedniem i Ostryko- 
mem, które po dzień dzisiejszy go zdobią. Uzupeł - 
miły one godaie zbiór pamiątek dawniejszych, przez 
trzy wygasające z kolei rody nagromadzonych 
w tem miejscu. Wszystkie- zabytki razem, zaczą- 
wszy od nagrobków i malowideł, aż do reszty dro- 
bniejszych pamiątek we wszystkich zakątach dowa 
bożego i do samych architektonicznych ozdób ko- 
ścioła, tworzą jedyny w swoim rodźeju skarbiec 
przeszłości — jedyną w swoim rodzaju świątynię 
chwały Bożej i chwały narodowej. 

Dzisiejsze jéj odnowienie groszem składkowym 
nastręcza każdemu z nas sposobność przyczynie- 
nia się jakimkólwiek datkiem do tem większej 
trwałości tej czei podwójnej. Niechże owe wyga- 
słe rody żółkiewskie nie czują się całkiem zapo- 
mnianemi, całkiem bezpotomnemi w swoich gro- 


dzie chętnie tutaj publicznie uznajemy. Ci to dwaj, 
znający dokładnie cały stan rzeczy, starali się 
sprawę do rzeczywistych rozmiarów sprowadzić i 
wyjednać u dyrekcyi, poznającej w końon niestó- 
sowność swego postępowania, puszczenie żele- 
żuików, chcących dalej pracować, na dół do ro 
- boty. ER 
Już raz powiedzieliśmy, iż nie możemy pochwa- 
lać podobnego sposobu wnoszenia prośb, wiedząc 
zwłaszcza, że się tem sprawy nie polepsza lecz 
owszem pogozsza; i w iateresie samych górników 
radzimy, aby się od tego rodzaju manif«stacyj od- 
zwyczaili. Lecz ośmielamy się również dać radę 
p. dyrektorowi żup, aby widząc te blade górni 
ków oblicza, zrsądzone ciężką pracą i brakiem 
Śniatla słonecznego, widząc ich ubóstwo, ich spo- 
kojność, ciehość i uległość, a wiedząc przy tem o 
ciężkich czasach, o Troiae pokarmów i nade 
wszystko o złym stanie waluty, aby mówię, po- 
myślał o stósownej do dzisiejszych czasów zapła- 
cie tak górników, jak urzędników i normę tę w. 
ministerstwu finansów do potwierdzenia prze dło- 
żył. Być jeżeli całą publiczność wielicza żyje JĄ: 
tówki; jeżeli niemal wszystkie leguminy do Wie 
Kezki z Krakowa sprowadzeją i tu je sprzedają, 
jeżeli zarobek górmika miasto w brzęesącej mone 
cie, wypłaca się papierami; toć zaprawdę piemó- 
ż:a się weale dziwić, dla ea nawet żeleźaik, 
zarabiający dziennie 1 złr. z okładem, nie podoła 
wyżywić siebie wraz z rodziną. Wreszcie czujemy 
i wiemy to dobrze, iż o tych rzeczach możaaby 
jeszcze niejedno, a nawet wiele powiedzieć, lecz 
wstrzymujemy się z umysłu od tego, sądząc, iż te 
kilka uwag naszych wystarczą do zwrócenia uwagi, 
i zastrzegamy sobie dlatego ma przyszłość więcej 
o sprawach tych napisać. 


Tarnów 3 marca. 


Znane są spustsszenia jakie wylew Wisły w o 
koliey Szczucina i Maniowa przed kilkunastu dnia- 
mi sprawił, lccz klęska ta trwa ciągle, dwadzie- 
ścia kilka wsi znajduje się do tćj chwili pod lo 
dem, albowiem woda wylana zamarzła. Wszystkie 
zapasy żywncści, ziemniaków, zboża, karmy dla 
bzdła, wodą i lodem pokryte. Ludzie dotąd prze 
bywają na poddaszu, albo też rozproszeni po in- 
nych wsiach. Zasiewy oziminy zniszczone, do wio- 
seunych brak roboczego bydła i ziarna, a lody i 
wody trzymać będą Bóg wie jak długo. Ale co 
najgersza, zator lodów na przestrzesi milowój, wo- 
dy korytem Wisły nie przepuści, która przerwa- 
wszy wały, raz obraną drogą przez rzeczone dwa- 
dzieścia kilka wsi płynąć będzie, i dokona zoi- 
szczemia, a jeżeliby rościeez z deszczem nastąpił 
domy i budynki gospodarcze z lodami popłyną. 

Ratunkuł pomocy! wsparcia! wołają n:eszczęśli- 
wi mieszkańcy tych wsi nadwiślańskich, a nie- 
szczęśliwi ei są to chłopi polscy! jest to nasz lud 
nadwiśl.ński!! 

Od kogóż pomoc i ratunek naprzód przyjść po 
winien, Bóg wysoko! ale bracia blisko !! Otóż dłuń 
bratnia powinna znosić na ratunek dar, na jaki 
kogo stać. 

acne Polki zebrały się w Tarnowie, aby zbie 
rać na.fych nieszczęśliwych ofiary, i urządzić w 
Tarnowie wielką loteryę fantową, w którejby ca- 
ły kraj udział wziąść mógł. O dozwclenie tćj lo 
teryi poczyniono już do rządu stosowne kroki, a 
o dalszym postępie i osobach w urządzeniu udział 
biorących, w następnym doniosę liście. 


Paryż 1 marca. 


B. Senat rozprawia i głosnje, ale już się, jak 
dowcipniś powiedział, książe Napoleon, w młodzień. 
czych zapałach umiarkował. Kardynałowie dali 
wzór pierwsi i w głosach zabieranych kolejno do- 
wiedli że możaa najdrażliwsze kwestya z godacś ią 
i pokojem wyjaściać. Nie byli jednak szczęśliwi 
książęta kościoła w obronie zakonów i kongrega- 
eyj religijoyeh. Ministrowie a mianowicie P. B:llault 
dowiedli cyframi następującój anomalii. 

Cesarz w mowie tronowej poświęcił ustęp do- 
wodzący troskliwości rządu o los proboszczów i 
wikaryuszów po wsiąch. Rząd chce powiększyć 
środki utrzymania tych kapłanów którzy prawdzi- 
wą posługę religijną spółeczeństwu oddają, a czę- 
sto zbywa im na potrzebach życia. Parafie są po 
większćj części bardzo ubogie. Ala za to klasztory 
i zg'omadzenia męskie i żeńskie bogacą się. Hoj 
ność wiernych w tę stronę zwróciła się. I Fraucy: 
która liezy mało upoważnionych a masę tolerowo- 
nych tylko tego rodzaju instytucyj, zaludnia się 
mnichami i mviszkami których zas>by wiadome 
dochodzą 50 a śmiało jak Billault twierdzi z ukry. 
temi do stu milioaów przeszło obliczyć można. 
Senatorowie kardynałowie starali się zmniejszyć 
statystykę budżetu zakonnego, ale niezdołali osła- 
bić dowodów które rząd ma w ręka. Zachodzi tylk. 
teraz pytanie jakiemi środkami włedza dojść może 
do zrównoważenia darów pobożności, tak ażeby kla- 
sztorom wzbogacenia się tak szkodliwego naturze 
przeznaczenia wzbronić, a probostwom niezbędnych 
potrzeb życia przysporzyć. Wezoraj rozpoczął senat 
rozprawy nad kwestyą rzymską. Rozprawy niena- 
stręczyły żadućj wydatnój okoliczności. Jeżeli książ» 


bowcach. Owi zaś tyla zaniedbanych dziś świątyń 
i grobów właściciele, do których tak gorąco o wię- 
ksze dla nich poszanowanie wołamy, niech nam 
odpowiedzieć nie mogą, że skorzy do przypomina 
nia obowiązków komu innemn, sami pełnić ich nie 
nmiemy. 

K. Szajnocha. 


=+104+— 
STAN EDUKACYI W POLSCE. 


Donosiliśmy już o świeżo wydanych pismach Ka- 
rola Sienkiewicza, których pierwszy Tom mieści 
w sobie jego prace bistoryczne i polityczne, zebra- 
ne po większej części za Skarbca i z Kroniki, a za 
tem nie obee wieln czytelnikom. W liczbie tych je- 
dnakże napotykamy dwie znawienite rosprawy bi 
storyeczne, po raz pierwszy ogłoszone drukiem: 
Pierwsza przedstawia stan katolickiego kościoła 
w Polsce, skreślony zwiężle, lecz w rysach tak peł 
nych, tak wybitnie charakteryzujących, że Śmiało 
można go Mazwać kartą z dziejów ogólnych naro 
du wyjętą. Drugi tajże wartości artykuł przedst:- 
wia stan ednkacyi w Polsce. Autor za punkt wyj- 
ścia wziął prace komisyi ednkacyjnej, tej wybor- 
nej instytucyi stworzonej w narodzie, co 0 wła- 
nych siłach chciał się odrodzić. Od tego obrazu 
przeskok do edukacyi pod i Mikołaja, daje 


Napoleon głosu nie podniesie, a uczyni to tylko 
w takim razie gdyby go wyzwano, to projekt adresu 
przejdzie wśród ciszy zupełnie przeciwnój wrzawie, 
która rozprawy inaugurowała. Uwaga publiczna 
z Luksemburgu do pałacu Ciała prawodawezego 
już się zaczyna przenosić. Komisya rozbierająca 
rojekt do prawa o majoracie na korzyść jenerała 
ontauban złożyła raport doskonale wymotywo- 
wany w którym redaktor nieprzepomniał, obrazy 
wyrządzonćj przez C:sarza I[zbie, i z umiarkowa- 
niem ale godnie odpowiedział na słowa monarsze. 
| Komisya przemawia za odrzuceniem projektu. Czy 
lzba potwierdzi zdanie komisyi? Wiela twierdzi 
że nie. Powiem nawet, że prawie wszyscy są tego 
zdania. Taka jest nieufaość w zgromadzenia zbyt 
uległe, że nawet kiedy oczywistość przemawia 
za utrzymaniem godości, opiuia takowego nieprzy- 
puszcza. Mnóstwo obiega wieści szkodzących pro- 
jektowi. Już jest wiadomo że i rada stanu i mi- 
nistrowie nie byli mu przychylni. Cesarz niezręczny 
list własnego popędu i bez wiedzy doradzców ko- 
rony napisał. Osoba obdarowanego jest więcćj an- 
typatyczną pomimo wzięcia Pekinu. Słowem wszy- 
stko się sprzeciwia spełnienia woli monarszćj, a 
przemawia za wnioskiem komisyi. Pomimo tego 
powszechnie mówią że projekt zostanie zamieniony 
w prawo większością głosów Ciała prawodawcze- 
go. Co do mnie wyznaję szczerze iż jestem jedną 
ze szezupłćj liczby jeduostek będących przeciwne- 
go zdania. We czwartek rozpoczynają się rozprawy 
a tymczasem giełda to spada to podnosi się w zna- 
czących podskokach, i w miarę jak za lub prze- 
ciwko projektowi przemawiają czyny. D.je to miarę 
ważaości kwesty. W rzeczy samój jest to pier- 
wszy wypadek od Coup d'Etat w którym Cesarz 
z reprezentacyą narodową w sporze wystąpił. Ja. 
kikolwiek będzie koniec tój walki zawsze nieko 
rzystue zostawi Ślady. Izba teraźniejsza już tylko 
rok jeden ma jeszcze do spełniecia mandatu. I jest 
teraz postawioną w alternatywie albo zapobieżenia 
dekretowi rozwięzującemu ją albo przeciągnięcia 
egzystencyi kosztem zupełnego w opinii publicznćj 
dyskredytu. Mówią, że p. Morny odczyta we czwar 
tek przed otwarciera rozpraw list któren Cesarz do 
niego napisze. Ma to być krok tłómaczący poprze- 
dnie pismo i zredagowany w sposób, którenby Izbę 
zadowolnił. J.żeli tak się rzeczy obrócą, bieżąca 
trudność zostanie usuniętą ale przyszłość pozosta- 
nie w swcjćj mienaruszonćj i kłopotliwćj niepe- 
wności. Prefekci z prowineyi zdali wcale niezaspa- 
kajające raporta o wrażeniu wywołanem listem 
cesarskim. 

Pulska młodzież w Paryżu tyle z upłyajonego 
karnawzłu eo i w kraju korzystała. Tylko pod ro- 
dzinną strzechą ucisk trapi, a na obcym zagonie 
swobodnie odetchaąć można. Nie w chęci więc 
podnoszenia zasiugi, ale w celu potwierdzenia toż 
Bamcści uczuć, pospieszam donieść, że w Paryżu 
żałoba narodowa f.rmą i czynem skru_ulatnie, 
wśród ogólućj wesołości zachowaną była. W ża- 
doym domů polskim nieotworzono nawet fortepia 
nu. Źadoa polka w cudzoziemskick nawet salonach 
udziała w ulabicnćj rozrywce tańca nie brała. 
Młodzież męzka na pokusy choregraficzne w XIX 
stulecia obojętna, innemi umartwieniami starała 
się okazać, że stoi na równi z płcią piękną. Na 
bala u hrabstwa Wzlewskich, na owym tak świe- 
toym festynie kostiumowanym, w którym niegdyś 
kadryle z par polskich złożone, wyłączny przywi- 
lej ściągcienia uwagi dzierżyły, onegdaj damy 
polskie najzupełuiejszą pieobecnością jaśniały. Kil- 
ku z młodzieży w czarnych dominach przesnnęło się. 
Byli to ciekawi wysłańcy — może korespondenci 
dziensików krajowych. Cesarz zaszczycił obecno- 
ścią bal swego ministra stanu. Dostrzegł nieobe- 
eność polskiego żywiołu wśród reprezentacyi wszy- 
stkich prawie narodowości Świata. Na endzcziem- 
cach zachowanie się Polaków za granicą niepo 
spolite sprawia wrażenie. Domyślają się położenia 
kraju tak w końcu wymownie i tylokrotnie przed- 
stawianego. Obowiązek kronikarski zmusza mnie 
do wymi.nienia nawiasowo czynu, który chociaż 
żadaćj wagi niema, jednak na wzmiankę przelotną 
zasługuje. Powiadali mi Francuzi, iż u byłych mar- 
szałkowstwaą szlachty gubernii wsrszawskićj, świe- 
tne przyjęcia ściągają tłamy różaorodae i różno- 
barwne zawsie gotowej do udzielania się publi- 
ezności. Można tam spotkać ostateczce krańce 
spółeczne. Niczego w domu hrabstwa nie brakuje; 
oddają im tę sprawiedliwość geście. Tylko Dio- 
genes prędzejby spotkał się z człowiekiem jak z 
Pulga lab Polakiem. 


Kraków 5 marca. J. C. K. Ap. Mość najwyż- 
szem postanowieniem z d. 3 b. m. wyznaczył dla 
dotkniętych powodzią mieszkańców nadwiśla w Ga- 
licyi 5000 złr. 


Wiedeń 4 marca. Wczoraj wydział skarbowy 
Rady państwa miał przed południem jak już pisa- 
liśmy pełne posiedzenie, i ukończono na piém o- 
brady nad budżetem spraw zagranicznych. Hr, 
Rechberg był obecny i bronił pozycyj budżetowych 
swojego departamentu. Presse nadmienia, że pomi 
mo gprzeciwiania się p. Ministra wydział cbsiął 
20600 złr. pobieranych tytułem naddatku do 080- 
by przez bar. Bacha posła cesarekiego w Rzymie. 
Pzy tój sposobności p. Minister spraw zagr. pad- 
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mienił, że bár. Bach jest wielce miłą osobą Ojcu 
swiętemu, a pozostanie jego na téj posadzie jest 
może dla tego na czasie, iż ma być przedsiębra- 


na rewizya konkordatu, albowiem prawnik znają- 


cy kanony mógłby pod okiem bar. Bacha najsku- 


teezniój w Rzymie działać. E- 

Co do obrad wydziała skarbowego w trzeciej 
sekeyi, która się zajmie kwestyą waluty i banku, 
Minister skarbu nie przedłożył jeszcze wydziałowi 


swojego projekta umowy z bankiem, lecz ma to 


uczynić na najbliższem posiedzeniu Izby (tj. 10g0 
b. m.). Z powodu pogłosek po gazetach rozpo- 
wszechnionych, jakoby rząd zamierzał wpłynąć na 
skrócenie obrad Izby nad budżetem, tudzież jako- 
by skrócić chciał peryód obrad Rady państwa, 
Ministrowie oświadczyli w wydziale skarbowym, 
że bynajmniej nie myślą parlamentarnym zama- 
chem stanu stłumić w Izbie rozprawy nad budże- 
tem, lecz owszem zupełaą obradom zostawią 8wo- 
bodę. I słusznie. Ministeryum będące pewne wię- 
kszości, niepotrzebowałoby się uciekać do takiego 
środka, któryby zaszkodził legalności, gdy tym- 
czasem pod jej tarczą może być pewnem, że prze- 
prowadzi budżet w głównych jego częściach bez 
zmiany. Zwłaszcza też najdrażliwsza część budże- 
tu, jaką jest wydatek na wojsko, przejdzie zape- 
wne w Izbie bez opozycyj, a przynajmniej bez 
opozycji znaczącej. 


chowi chciano trochę urwać przychodów, to p. 
Schmerling nie będzie temu przeciwny, 4 hr. Rech- 
berg nie zrobi z tego kwestyi gabinetowej. 

— Kor. Sch. donosi z Pesztu, iż powodem are- 


sztowania Wirgilego Szilagyi, byłego deputowane- 


go na ostatnim sejmie, była korespondencyą Kom- 


promitująca, którą tenże prowadził z emigracyą 
węgierską w Turynie. Niejaki Dr Gritssf<ld, ~ po 
madziarsku przezwany Mezey, przyjaciel Szilagie- 
go, eresztowany został w Peschiera, a ztąd wnio- 
sek, że oba aresztowania zostają z sobą w związku. 
To było zapewnie również powodem rewizyi w bió- 
rze redakcyi pisma  peszteńskiego żydowskiego 
Magyar Izraelita, którego współpracownik nosi 


także zmadziaryzowane imie Mezey. 


— Dwór cesarski przywdział żałobę po księ- 


żniczece Saskićj, Sydonii od 4go do 19go marca 


włącznie, w pierwszym tygodniu grubą, a w dra- 


gim cienką. 


Prancya. 


Na posiedzenia Sesatu w d. 28 lutego w dal- 
szym ciągu rozpraw nad projektem adresu, jęnerał 
Gćmeau oświadcza, iż uważa ksestyę rzymską za 


najtrudniejszą do załatwienia. Projekt adresu w tym 


punkcie nie jest zadawalającym, gdyż nie w 80- 


bie nie zawiera coby mogło doprowadzić do po- 


myśtnego rezultatu. Przedstawia on rzeczywiste 


niebezpieczeństwo, gdyż myśl senatu nader szcze- 
ra w wyrażenia ubolewania oduoszącego się ró 
wnie do nieumiarkowanych uroszczeń jak do oporu, 
źle będzie tłómaczoną. Będzie w tem upatrywaną 
nagana oporu Ojea św. Rozebrawszy kwestyę wło- 
ską, mowca oświadcza, że w tem samem znajduje 
się ona położenia jak w roku zeszłym i dodaje, 
że marzona jedność Włoch jest niebezpieczną 1 
przemijającą i w końcu prosi Senat, aby się 
pod tym względem odniósł do mądrości Ce- 
Barza. ! 

P. Bonjean podzielą zupełne zaufanie, jakie 
adres wyraża dla polityki Cesarza, ubolewając, że 
napotkała na opór jednych i niecierpliwość dru- 
gich. Opór ten i niecierpliwość czas załagodzi, lecz 
kłótnia była we Francyi powodem wzruszeń tem 
więcej godnych uweg), iż się odnoszą do tego, co 
jest najszacowniejszem, do przekonań religijnych. 
Nie wolno przeto zostawiać kwestyi tej bez zała- 
twienia, trzeba ją rozwiązać. 

Szan. mowca wskazuje punkta, „względem któ- 
rych wszyscy się zgadzają: bezpieczeństwo, go- 
dność, niepodległość Ojca św.; Papież nie może 
być poddanym żadnego monarchy; Rzym ma być 
rezydencyą nietykalną Papieże. Zgoda zupełna 
w tych punktach, różni się w kwestyi władzy 
świeckiej. Restauracya, obalenie, zodyfikowanie 
tej władzy, oto są trzy hipotezy, które mająswych 
stronników. Aby dojść do rozwiązania tej kwestyi, 
p. Bonjean bada dwie następujące kwestye: czy 
władza świecka była bardziej użyteczną niż szko- 
dliwą dla niepodległości Stolicy św. i dla niepod- 
ległości katolicyzmu. Powtóre, czy władza Świe- 
cka jest dziś możebuą w swoich dawnych warun- 
kach, lub czy może łatwo być zmienioną w ten 
sposób, aby stanęła w barmonii z potrzebami nó- 
wego spółeczeństwa. 1 

Co do pierwszej kwestyi mowea stara Bię do- 
wieść faktami historycznemi, źe władza Świecka 
nie była towarzyszką Świetnych czasów papieztwa, 
była ona przeciwnie epoką klęsk jego. Co się ty- 
czy drugiej kwestyi, mowca mniema, że przecbra- 
żenie władzy świeckiej jest możebne, i kcńczy 
mowę twierdzeniem, że niczmienność władzy świe- 


ckiej może doprowadzi: do schyzmy i wynikają |] 


cych z niej niebezpieczeństw. 

Margr. Gabriac oświadcza, iż wotować bę- 
dzie przeciw projektowi adresu, nie mogąc dzielić 
ubolewania wyrażonego w adresie, który stawia 


tem żywiej uczuć, jakiemi środkami - usiłowano 
zguębionych politycznie, zrobić nikczemnymi mo- 
ralnie. 

Z wybornego tego studium pozwolimy sobie zro- 
bić wyjątki, niepsujące organicznej całości : 

„Było to dziwnem — mówi Sienkiewicz, a peł- 
aem otuchy i znaczenia, zrządzeniem Opatrzności, 
iż w najopłakańszej epoce upadającej Polski, 
w chwili pierwszego rozbioru, na scjmie sławnym 
gwałtem zewnętrznym i upodleniem domowem, Pol- 
ska opuszczora od świata całego, przekazała wła- 
snym przyszłym pokoleniom sprawę odrodzenia 
swego, przekazując im w dziedzictwie Edukacyę 
Narodową, rozszerzoną i ożywioną przez fundo- 
wanie pierwszego, jeśli się nie mylim w Europie 
ministerstwa instrukcyi pnblicznej. Za sejmu 1774 
r. utworzoną została Komisya Edukacyjna i edu- 
kacya publiczna uposażona hojnie wielkiemi do 
brami po skasowanych Jezuitach pozostałewi. Bóg 
pobłogosławił dobremu dziełu. 

„Oświecenie publiczne szerzyć się i podnosić z: - 
częło. Duch obywatelski wzmógł się w narodzie. 
Polska p dbitą i rozdzieloną została, w braku nie- 
wyrobionej jeszcze na nowo siły publicznej, lecz 
w pelni życia publicznego. A zniszczony gwałto- 
wnie byt polityczny, nie przeszkodził bytowi i roz 
wijaniu się moralnemu ludnego_narodu nawet po 
rozbiorach. ł 

„W chwili rozbiorów Polski, był Uniwersytet 
krakowski, cztery wieki istnienia swego liczący, 
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wydobywający się z otrętwienia w jakiem go rewo- 
lucye krajowe trzymały, a sam na nowo ożywiony, 
ożywiający szkoły - narodowe; — był Uniwersytet 
Wileński, liczący w gronie swoim zn :komitych pro- 
fesorów. Była Akademia Zamojska. We Lwowie 
Kolegium Jezuickie; w Poznania Kolegia Jezui- 
ckie i Lubrańskiego zbliżały się do wysokości Aka- 
demii. W Poznaniu osobliwie panki fizyczne stały 
na znakomitej stopie, a obserwatorynm, hojnością 
Maryi ksólow j francuskiej, bogato było opatrzo- 
nem. W Warszawie porządna szkoła wojskowa, i 
jaż gotowy fandusz na akademię medyczną. 

„W Koustantycopolu nawet szkola języków o- 
tyent=loych dla Polaków. Wkrótce Komisya Edu- 
kacyj:a, jedyne raówczas narodowe i niepodległe 
Ministeryum, do którego Bię ciszęły najznakomit 
sze w kraju znaczeniem, rodem, patryotyzmem, © 
soby, objęło i wywarło zbawienną i ożywczą opie- 
kę na Edukacyą Narodową. Na czele tego umysło- 
wego rucha stał Król; nieszczęśliwy we wszyst- 
kich innych, w tem jedaem przedsięwzięcia, nie- 
zaprzeczony dobroczyńca narodu. Pod taką opieką 
i z takich głównych środków iastrakcyj, rozchodzić 
się zaczęło, pomimo chmur przeszkądzających 
wszelkiemu postępowi, dobroczynne światło na 
wszystkie szkoły krajowe, na osoby, i na cały 
naród. 

„Fandusz Edukacyjny wśród ubóstwa skarbu 
publicznego był dostateczny 1 zapowniony. Rozmna- 
żały się szkoły, i zbierały się biblioteki, wychodzi- 


Wydział sam oświadczył, iż 
nie narusży w niezem tych pozycyj budżetowych, 
które się odnoszą do zewnętrznego stanowiska 
Austryi. Z tych też powodów i Ministeryum spraw 
zagranicznych będzie pokryte, a jeżeliby p. Ba- 


w tej samej linii monarchę, chcącego jedynie bro- 
nić praw swych i posiadłości, jakie mu przekazali 
jego poprzednicy i tego, który ogołociwszy go 
z części państw, objawia głośno zamiar swój ode- 
brauia mu reszty. 

__Wicebr. La Gueronniere mniema, że kwestya 
rzymska postawiona jest pomiędzy rewolucyą i 
kontr-rewolucyą. Pomiędzy dwojaką polityką, z któ- 


rych pierwszą popierał p. Pietri, drugą br. Segur 


d’ Aguesseau, jest jeszcze trzecia, to jest polity- 
ka rządu, polityka Senatu, polityka ogromnej wię- 
kszości kraju, której projekt adresu jest wy- 
razem. 

Szan. mowca przyjmuje ten projekt i rozwija 
dwie następujące propozycye: niepodobieństwo 
w interesie Włoch, w interesie Francyi poświęce- 
nia Rzymu jedaości włoskiej; potrzebę preprowa- 
dzenia pomimo wszelkich przeszkód, zasady tran- 
zakeyi, któraby uwzględniając fakta dokonane, po- 
stawiła zwierzchnictwo dachowne Papieża po za 
obrębem wszelkiego poddaństwa, niezgadzające- 
go się z charakterem powszechnego Papieztwa. 

Przedstawiając obraz wewnętrznej sytuscyi Włoch, 
mówca zapytuje się czy ruch włoski, którego ce- 
lem jest Rzym, jest rzeczywiście w interesie wło- 
skim. Przypuściwszy na chwilę, że cel ten osią- 
gnięty został, wyobraziwszy sobie, że Wiktor Ema- 
nuel włożył koronę na głowę w Watykanie, cóż 
dalej nastąpi. Czyż sądzicie, powiada mówca, że 
rząd się ułagodzi, zadowolai tym rezultatem? 
Nie — będzie mu jeszcze brakowało Wenecyi, któ 
ra cierpi i pragnie niepodległości, Wenecyi, która 
w chwili gdy zostanie wolną, przyniesie Włochom 
w posagu za swą niepodległość panowanie nad 
Adryatykiem. 

Czyż można powstrzymać zapał tak sprawiedli- 
wy? Nie.— W chwili gdy Rzym będzie stolicą 
Włoch nie nie powstrzyma prądu wybuchu narodowe. 
go, który się skieruje ku Wenecyi. Wojna będzie 
więc pierwszym rezultatem tego trynmfu, jestże 
ona możebną? Gdzież jest armia włoska? jakich- 
że żołnierzy dostarczy Neapol, i czyż można li- 
czyć na ich poświęcenie? jakich żołnierzy dostar- 
czy państwo papiezkie ? 

Nie ma armii włoskiej; jest w prawdzie armia 
piemoneka, której cześć oddać należy, armia dziel- 
na i karna, która potrafi walczyć i zginąć w o- 
bronie Włoch, lecz zbyt nieliczna aby skutecznie 
zmierzyć się z 200,000 Austryaków óbwarowanych 
w ezworcboku. 

A wtedy albo Włochy upaduą, lab wezwą mas 
na pomoc; jeżeli eony będziemy, to będzie 
wojna z Europą. Oto jeden z horoskopów załatwie- 
nia sprawy, za jakiem ubiegają się, (oklask)). 
g,Wenecya mie jest zapewoe przeznaczoną pozo- 
stać wiecznie w warankach obecnych, lecz wy- 
przedzać chwiłę, byłoby biędem niewynagrodzo 
nym przy powiewie liberalizmu, który przebiega 
Europę, niepodobua aby ten kąt ziemi pozostał 
na zawsze pod obcem panowaniem. Przyjdzie 
chwiła, że Austrya pojmie, iż wejść może w nkła- 
dy i przyjąć zaszczytne wyuagrodzenie, lecz nie 
cie byłoby zgubniejszem, jak nierozwaga. 

Ruch włoski nie powinien przekraczać Mincio, 
a toby nastąpić musiało i nicby temu przeszkodzić 
nie mogło, gdyby Rzym został stolicą Włoch (o- 
klaski). 

Możnaż być zresztą pewnym, że uczucie żąda- 
jące Rzymu włoskiego, jest uczuciem politycznóm? 
Czyż żądanie to nie jest raczej wynikiem szału 
ludoweg.? Czyż Wiktor Emauuel byłby do kroku 
tego partym z przekonania i przez zapał osobiste- 
go swego patryoiyzmu? Ulega on raczej ruchowi 
włoskiemu, który Rzym wa za cel, niż go zachęca. 

Gdyby p. Cavour żył jeszcze, być może, że ten 
znakomity jeniusz byłby juź wynala.ł środek usu 
nięcią niebezpieczeństwa, z którem odwaga jego 
igrała; gdyż Rzym był raczej środkiem dla jego 
zręczności, niż celem jego polityki, wskazał on 
niecierpliwym drogę do Rzymu, aby ich odwrócić 
ud Weuecyi, lecz wiedział dobrze, że sztandar 
francuski strzeże Watykanu. 

Gdyby jedność włoska uwieńczyła dzieło swe 
w Rzymie, byłoby to załatwieniem, lecz załatwie- 
niem radykalnem, któreby wykluczało na zawsze 
wszelką myśl układów. 

Sądzę, że nikt nie ma wiary w kombinacye 
mieszane „Rzym przedzielocy Tybrem“, lub „Ko- 
ściół wolny w państwie wolaem*. Niewiem, czy 
opinii mówcy, którego wymowne słowo popierało 
pierwszą kombinacyę przed rokiem w tym kole, 
niezmieniła rozwaga, lecz druga niezniesie rozbioru. 


I tak niegdyś szan. pan Billault bronił ta tytu 
ła stowarzyszenia praw państwa, chodzi ta o sto- 
warzyszenie daleko ważniejsze, i jakąż paralellę 
pociągaąć można pomiędzy wielkiem spółeczeń- 
stwem katolickiem liczącem 200 milionów osób, 
a państwem politycznem nieustalonem jak Włochy? 

Wszelka kombinacya mieszana jest nieprakty- 
cznią. Najście Rzymu jest załatwieniem radykel- 
nem, i w chwili w której Wiktor Emanuel wszedł- 
by do Rzymu, Papież opuściłby go, a zerwanie 
byłoby dokonanem w sposób staaowczy. 

Włochy bez Papieża, to Włochy nowe, poczyna- 
jące swoją historyę. Monarchia ta wstępując do 
Watykauu, nie byłaby już monarchiczną. Rewolu- 
cya weszłaby tam z nią razem. (oklaski). 

Papież błąksjący się, wygnany, byłby dla Włoch 
wyrzutem i groźbą nienstanną. W każdym opró- 


ły książki elementarne. W Akademiach krajowych 
i zegranicznych formowali się nauczyciele. Histo- 
rya narodowa i polityka stały się przedmio'em gor- 
liwych i sumiennych badań  Zakwitła na nowo lite 
ratura, jeśli rzadkiemi geniaszami nie Świetnieją 
ca, to niezawodnie wyższemi dowcipami okazała 
i gorliwem obywatelstwem uświęcona. 

Pisarze polscy byli przedewszystkiem czyn 
nymi, oświeconymi i zaenymi obywatelami. Jeśli 
nie oryginalnem, wszystko w tej literaturze było 
poważnem, pożytecznem, praktycznem, czystem, 
rozumnem, harmonijnem ze stanem, z potrzebami, 
z pojęciami narodu. Mowa senatora, kazanie księ- 
dza, pieśń poety, powieść historyka, artykuł dzienm- 
karza, jedncczyły się i wspierały się nawzajem, 
były wyrazem powszechnym, były nadzieją i ska 
zówką lepszej przyszłości. Rach ten umysłowy u- 
święcił się najpięzniejszym trynmfem zacnych usi- 
łowań, bardzo rzadkim w dziejach ludzkich 
Zmieniłą się moralea postać uaroda. Katuziazm 
dobra publicznego, oświecona miłość Ojczyzny, 
poprawa moralaa i polityczna zagnieżdziły się we 
wszystkich sercach, i objawiły się nakoniec, po 
wiekowych oczekiwaniach i przeszkodach w Izbach 
prawodawczych. W pośród takiego to błogiego 
stanu moralnego, odradzającej się spółeczność, 
zaszły katastroży podziałów. i 

„Po gwałtach zaborów, nastąpić musiał gwałt 
wynarodowienia. Podziały od strony Niemiec były 
pierwszym placem tej haniebnej, niechrześcijańskiej 


żnionym przybytku napotykałyby niebezpieczeń- 
stwo, w każdym sumieniu katolickiem sędziego i 
potępienie. Byłby to skok nagły ku anarchii, gdyż 
nigdy tron nie znalazłby podstawy w stolicy św. 
Piotra. 

Byłaby to dyktatura, a dyktatorowie już są gə- 
towi około Wiktora Emanuela, stają oni aja Jaz 
dworakami aby zostać jego panami, i padłby pier- 
wszą ich ofiarą, gdyż trzeba oddać słuszność jezo 
charakterowi, iż można go w błąd wprowadzać, lecz 
cie dozwoli gię nigdy poniżyć. 

Otóż takie byłoby królestwo włoskie bez Papie- 
ża, takie Włochy z Rzymem, jako stolicą; Wło- 
chy wichrzone, miepokojone, oddzielone od religii, 
od Francyi, od Europy, i przedstawiające światu 
widok anarchii, zajmującej miejsce niewoli. 

Dowiodłem, jak mi się zdaje, że sam interes 
Włoch wkłada na nas konieczność stawiania opo- 
ru namiętaościom i prądowi który Włochy popy- 
cha ku Rzymowi. Jakiż jest w tem interes Fran- 
cyi? Niemniej on jest naglący, niemniej stano- 
wczy. Aby go uwidocznić, zmuszony jestem roz- 
szerzyć nieco zakres mojej dyskusyi. 

Badając rolę, jaką Francya odgrywała we Wło- 
szech od Ludwika XIV aż do dni naszych, mówca 
dochodzi do sytuacyi, jaka była w wilię bitwy 
pod Solferino. 


nowisko. Nasza eskadra drżąca z niecierpliwości, 
gotową była uderzyć na Wenecyę. Marszzłek Pe- 
lissier zasłaniał naszą granicę wschodnią i mógł 
nam otworzyć uajpomyślniejsze widoki, 

Cesarz zatrzymał się, i mówię to z radością w 
obec J. C. Wysokości, że Książę Napoleon słowem 
swem wymownem i przekonywejącem, zdecydo- 
wał Cesarza Franciszka Józ-fa do przyjęcia wa- 
runków pokoja, który był trynmfem naszego u- 
miarkowania. 

Książe Napoleon. Proszę o pozwolenie powie- 
dzenia natychmiast kilku słów. Żałuję że wice-br. 
La Gueronnitre zmuszą mnie do daniu wyjaśnień 
będących po. za obrębem obecnej dyskas;i. Peł- 
niąc rozkazy Cesarza, mego monarchy, mego ku- 
zyną i zwierzchaika, stosowałem się do instrukcyj 
danych mi przez niego. Nie moją rzeczą było wte- 
dy dyskutować lecz być posłusznym, i tak uczy- 
niłem. Niepotrzebuję tu ani wyrażać mojej opinii, 
ani wyjawiać instrukcyj. Dopełniłem obowiązku 
mego jak mogłem najlepiej. Nieraz żle mnie są- 
dzono, niepojmowano moża mego postępowania, 
lecz za to przypadł mi w udziale drogocenny do- 
wód zadowolenia Czssarza. — P. La Gueronniere 
stawia mnie w fałszywem położeniu, niemogę tu 
objawić ani osobistego zapatrywania się mego, 
ani powodów, jakie mnie skłoniły, wykonałem tyl- 
ko rozkazy Cesarza jak najlepiej mogłem. 

Wice hr. La Gueronpióre. Nie sądzę abym 
WCWys. postawił w trudnem lecz owszem w jak 
najlepszem położeniu, „przypominając fakt history- 
czny, z którym imię jego jest tak szlachetnie ze- 
spolone. 

Ks. Napoleon. Spełniłem tylko otrzymane 
rozkazy. 

Wice br. La Gueronnitre. JCWys. rzekł że 
mówię o faktach będących po za obrębem dysku- 
sji. Nie sądzę tego, gdyż przypomniałem tylko 
sprawy wiążące się z polityką Francyi, których 
wojna włoska jest najchlubniejszym faktem. 

_W Villafranca równie jak w Sebastopolu polity- 
Ra którą skreślam, była liberalaa lecz nie rewo- 
lucyjna, przychylna narodowościom, lecz nie egza- 
geracyjna 1 zamiast popychać Europę do ostate- 
cznej walki, sprowadza ją na nową drogę. W ro- 
ku zeszłym trzej monarchowie zgromadzili się 
w myśli, której historya jeszcze nie odsłoniła, lecz 
która zdawała s'ę być przypomnieniem najniefor- 
tunniejszych czasów. Lecz wkrótca monarchowie 
ci porzucili myśl tę i dowiedli bezsilności i nie- 
pezpieczeństwa tej idei urojonej. Rezulat ten jest 


wynikiem polityki franeuzk ej. To wsteczne oce- - 


nienie było potrzebnem aby wytłamaczyć polityk 
francuz”ą i całą jej działałaość Emy peA Lren p 

Szan. Senator, przypominając program od tego 
czasu zakreślony przez Cesarza wykazuje tradności, 
jakie przedstawiało ukonstytuowanie federacyi wło- 
skiej, uznając atoli że federacya była ideą słuszną, 
Następnie dotykając polityki wykonywanej w sku- 
tku najścia państwa papiezkiego, przypomina że 
gabiaet tuilleryjski pie wahał Bię zerwać wtedy 
stosunki z dworem turyńskim. Zerwanie to było 
rzeczą ważną, zerwanie z królem będącym sprzy- 
mierzeńcem francuzkim który walczył obok Fran- 
cuzów i którego serce tak blisko jest serca Fran- 
cyi. Lecz niedość natem, zwiększyl:śmy nasz kor- 
pus okupacyjny, zakreśliliśmy granicę najścia, za- 
tknęliśmy chorągiew naszą na granicy dziedziny 
św. Piotra, mówiąc najeżdzeom: „dalej nić pój- 
dziecie* (oklaski). 

W tem p. Cavvur, ten znakomity minister u- 
miera; cóż mieliśmy uczynić wśród wzburzenia, 
jakie nastąpiło, wśród zbiegu obaw i nadziei, któ- 
re wtedy powstawały we Włoszech? Zerwanie 
uasze niebyło już tylko naganą, lecz stawało 
się niebezpieczeństwem dla Włoch; wtedy to rząd 
fraacuzki postanowił uznać królestwo Włoskie, 
leez stawiając obok tego uznania warunki, które 
świadczą o wytrwałości polityki naszej, 

Mowea przytacza depeszę pisarą przez p. mini- 
stra spraw zagranicznych z powoda uznania kró- 


polityki. Z żałobnym orszakiem nasłanych obcych 
urzędników, kodeksów, znaleźli się obey profeso- 
rowie, obee szkoły, obcy język. Szkoły publiczne, 
świątynie cywilizacyi, karmicielki zdrowia spółe- 
cznego, nadzieje lepszej przyszłości, na ziemi Pol- 
skiej stać się musiały policyjaemi magazynami 
rozpaczy i trucizny. We Lwowie na miejscu po- 
rządnego Kollegiam Jezuickiego, założono Uni- 
wersytet. Wykłady w obcym języku, zaprowadzone 
w nim, nieprzyczyniły się weale do edukacyi na- 
rodu. Myśl rodzima omijała go jak zamek przez 
złe duchy uczęszczany. yć 
formowania urzędników, dla edukacyj ich synów, 
ale dla kraju, a nawet dla rządu, został bez ża- 
dnego wpływu; nie oświecił mieszkańców, ani też 
bynajmniej nie wysarodowił, 

„W podziale praskim, jeśli rząd gorliwie pod- 
nosił szkoły parafialne, w widocznym celu wyna- 
rodowienia, to klasę oświeceńszą narodu, szlachtę 
polską, nietylko dziś w Poznaniu, ale nawet da- 
wniej w Warszawie zostawił bez wyższej w kra- 
ja uniwersyteckiej instrukcyi. Szkoły nawet po- 
wiatowe zaniedbane, i gdyby nie prywatna gor- 
liwość XX. Pijarów, cała ówczesna generacya 


w zaborze pruskim zostałaby bez żadnego oświe- - 


cenia. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


— CMMI — 


Po bitwie pod Solferino mieliśmy piękne sta- - 


Dobrym on być mógł dla 
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Gdy na wniosek obrońcy odczytano różne artykuły 
Gazety powszechnćj pruskićj i krzyżowćj, aby objar 
śnić położenie wśród jakiego artykuł ten był napisa- 
nym, zabrał głos Prokurator Drenkmann. Objaśnia on 
naprzód prawną stronę oskarżenia i twierdzi następnie, 
że artykuł inkryminowany na pierwszy rzut oka sta- 
wią na przodzie kwestyę rosyjską, a zręcznym obro- 
tem wciąga w nią kwestyę polską, Mylność tłama- 
czeń oskarżonego jest widoczna. Samorząd nie jest 
przecież samodzielnością, leċz administrowaniem przez 
siebie, a tu idzie o to, że lud ma się sam urządzić, 
i to nastąpić może tylko po usunięcia władz prawo- 
mocnych. Myśl artykuła jest ta, że zaprowadzenie 
konstytucyi nie ma nastąpić za wolą Cara, ale pomi- 
mo woli Cara i po usunięciu dynastyi. Podobny zaś 
krok nieda się uskutecznić bez użycia siły. Równo- 
cześnie z oswobodzeniem Rosyi, ma nastąpić oswobo- 
dzenie Polski. Prowincye sąsiednie niemogą być inne 
jak tylko pruskie i austryackie części Polski. Proku- 
rator dziwi się, że temu zaprzeczono. Projekt wyswo- 
bodzenia ma być nawet rozciągnięty do wszystkich 
plemion słowiańskich; a stąd wykazuje się jasno, że 
artykuł wzywał do oderwania prowincyj polskich od 
Prus. Wprawdzie artykuł nie wzywa do tego katego- 
rycznie, wezwanie jest owszóm pośrednie i w tem le- 
ży, że użyto wszędy słowa „musieć,“ stawiając jako 
konieczność, że to lub owo stać się musi. Oskarżony 
tłumaczy się, że udzielił artykuł Hercena. zupełnie 
objektywnie; dla karygodności niepotrzeba nic więcćj 
jak przeświadczenia, 1ż możębnie plan się powiedzie. 
Hercen wielkie ma sympatye u ludności polskićj, a u- 
dzielenie jego pomysłów musi w obecnych wzburzo- 
nych stosunkach najniebespieczniejsze sprowadzić re- 
zultaty. Prokurator wskazuje potem, z jaką zręczno- 
ścią artykuł się zastrzegł, aby sobie bezkarność za- 
pewnić. Z powodu burzliwych stosunków w czasie 
kiedy się artykuł pojawił, należy zaniechać okoliczno- 
ści łagodzących i dla tego prokurator wnosi trzy lata 
więzienia w domu poprawy. 

Obrońca, rzecznik Lewald w obszernym wykładzie 
dowodzi, że artykuł nie roznieca rewolucyi, lecz zmie- 
rzał ku temu, aby ją odwlec. Przytącza, że może tam 
być tylko mowa o Polsce kongresowćój, i że gdy Her- 
cen mówi o sąsiednich prowineyach, to tylko ten kraj 
ma na myśli. Artykuł przecież mówi, że Polska musi 
się naprzód „wydostać z pod dynastyi rosyjskićj a 
w tym razie niemożna tego odnosić do Prus. Hercen 
jest wielkorosyaninem, niemoże on mówić. o Prusach, a 
zatem objektywnie artykuł nie może nzasadniać zbro- 
dni. Subjektywnie też niema wcale zbrodni, gdyż arty- 
kuł ostrzega przy końcu właśnie przed udziałem w re- 
wolucyi. Obrońca następnie bliżój wchodzi w rozbiór 
przepisów prawa i wnosi uniewinnienie. 

Po replice i duplice sąd wychodzi na ustęp i po 3ch 
kwadransach narady zapada wyrok niewinności redaktora 
i uwolnienia przytrzymanego humeru. Sąd uznał, że 
artykuł odnosi się jedynie do Rosyi i Polski rosyj- 
skiéj i niezawiera w sobie wezwania do gwałtownego 
oderwania polskich prowincyj od monarchii pruskićj. 
Nakoniec sąd niewidział w artykule czynności przygo- 
towujących do zbrodni stanu. 

Oskarżony został natychmiast wypuszczony na wol- 
ność. Wielu Polaków mianowicie deputowani polscy 
byli obecni i po skończeniu sądów składali obwinio- 
nemu powinszowania. Posiedzenie trwało od godziny 
9téj rano do 3cićj popołudniu. 

— Jutro we czwartek dnia 6 marca, Ś. Kolety 
panny. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Posiedzenia Towarzystwa Rolniczego. 


Po otwarciu ósmego a ostatniego posiedzenia o 
godz. 6tej popołudniu 27go lutego, prezes zapra- 
sza jenerała Kruszewskiego do oznajmienia rezul 
tatu odbytego głosowania na członków Komitetu 
Towarzystwa i na członków oddzielnej delegacyi 
mającej się porozumieć z Towarzystwem Kredyt. 
lwowskiem. Jenerał Kruszewski, przewodniczący 
zomisyi obliczającej wota, oznajmia, iż głosujących 
było 169; a większością głosów wybrani zostal: 
w miejsce wylosowanych lub występujących człon- 
ków komitetu: pp. Konopka Józef, Kirchmajer 
Jatian, br. Potocki Adam, br. Stadnicki Edward, 
Starowiejski Stanisław, Szlachtowski Felike, hr. Wo- 
dzicki Ludwik. Dodać tu winniśmy, że czterech 
z wybranych teraz, zasiadało już dotychczas w ko- 
mitecie, a wylosowani w czasie obecnych posie 
dzeń, powołani zostali na mowo do komitetu. 
W miejsce zaś tych co złożyli maudaty będąc 
zajęci innemi ważnemi sprawami, mianowicie w Ra- 
dzie państwa, weszli trzej na końcu wymienieni. 

Na członków oddzielaej delegacyi, wybranej w 
skutek wniosku p. Trzecieskiego a uchwały Zgro- 
madzenia, wybrani zostali pp. Franciszak Trzecie 
ski, Paweł Popiel, Edward Stadnicki. 

Po ogłoszenia rezultatu wyborów, zabrał głos 
p. Franciszek Trzecieski, aby podziękować za za- 
ufanie, w skutek którego do delegacyi wybranym 
został; oświadcza gotowość swoją do wszelkich 
usług mających dobro kraju na ceiu; w końcu 
aadmienia, że jeżeli skutek z czynności delegacyi 
nie tak prędko nastąpi, jak się może Zgromadze- 
nie spodziewać, przyczyny tego nie w chęciach i 
staraniach Delegacyi, ale w nieprzyjaznym: zbie- 
gu okoliczności szukać należy. 

Prezes oznajmia Zgromadzeniu, że p. Ludwik 
Skrzyński chce pożegnać Zgromadzenie w imieniu 
delegowanych z Towarzystwa Rolaiczego Lwow- 
skiego. Jakoż p. Ludwik Skrzyński zabrawszy 
głos, w następujących mniej więcej słowach prze- 
mawia: 

„„Przyjęci przez was z braterką życzliwością, win- 
niśmy wam wimieniu Towarzystwa, które nas wy- 
słało, szczere za to złożyć dzięki. Pobyt nasz w gro- 
dzie tym — niepowiem waszym, gdyż gród w któ- 
rym królów i męczenników polskich popioły spo- 
czywają, nie jest jednej części, ale całego naroda 
stolicą i świątynią, — pobyt w tym grodzie na- 
szym i udział w pracach Towarzystwa waszego, 
dał nam poznać, iż w sercach waszych dla wszy- 
stkich synów ziemi polskiej tkwi to samo uczucie 
miłości braterskiej. Wdzięczni wam jesteśmy za 
wszystkie współczucia oznaki, a wdzięczniejsi je- 
szcze za to, iż w bliższem zetknięcia się przy 
wapólaej pracy zączerpnęliśmy u was nowych sił 
i nowej podniety, silniejszej Wiary w lepszą dla 
nas wszystkich przyszłość. Będąc bowiem świad- 
kami takiej o dobro powszechne gorliwości; wi 
dząc tu tyle dzielaych towarzyszy broni w walce o 
dobro kraju, i w nas wamogła S'ę odwaga i na- 
sze podniosły się nadzieje. Dzięki więc wam, Pa- 
nowie, zą to ożywcze ciepło, którem się przy wa- 
szem ognisku i nasze ogrzały Berca. A kończąc 
głos ten, niech mi wolno będzie z tej trybuny po- 
żegnać was okrzykiem: Niech żyje Towarzystwo 
Krakowskie: Niech żyją zacni Jego przewodnicy !“ 

Następnie p. Władysław Niegolewski wstępuje 
na mownicę wśród husznych oklasków, aby ró- 
wnież pożegnać Zgromadzenie w imieniu delego- 
wanych Towarzystwa Rolniczego Poznańskiego. 


jeżeli nie będzie żadnych dwuzaaczności. Wpływ 
rządu francuskiego jest tak więlki, że w końcu 
zawsze przemaga. | 

Gdyby możaa sądzić na chwilę, że wpływ ten 
mógłby stać się pomocnym jedności włoskiej, 
kraj nawróciłby się może do tej idei. Jest już 
symptom tej sytuacyi, jest prąd w tym kierunku, 
który się staje z każdym dniem silniejszym. - Je- 
dność uczyniła od jakiegoś czasu ogromna postę- 
py, służą jej wybornie wielkie talenta, pozyskała 
ona prawie całą prasę. Ten wpływ prasy, które- 
go się nie lękam, który chciałbym owszem, aby 
się rozwinął w rozmiarach mądrej wolności, wpływ 
ten działa dziś w tej kwestyi, w duchu całkiem 
przeciwnym polityce rządu francuskiego. Czy 8ą- 
dzicie, że dobrze jest budzić nadzieje, których ni- 
gdy spełnić nie będziemy mogli? Lepiej zapo- 
biedz tym złudzeniom, jak je kiedyś odwoływać. 
Niechaj wiedzą w Torynie i w Rzymie, jakie jest 
zapatrywanie się Francyi, niechaj wiedzą, że nie 
oddamy ani Rzymu, ani spuścizny św. Piotra, i 
że gotowi jesteśmy zjednać poszanowanie zasadzie 
mieinterwencyi, a gdy wola Francyi dobrze bę- 
dzie znaną, zobaczycie, że się wyrównają zawa- 
dy i zniknie opór; co dotąd tak się wydaje tru- 
dnem, stanie się łatwem. Ry: 

Panowie! streszczam się a konkluzya moja jest 
łatwą. Powinniśmy pozostać w Rzymie, aż króla 
włoskiego i Papieża doprowadzi siła rzeczy do 
słusznej zgody. Nie powiem za wiele, twierdząc, 
że gdyby p. Cavour nie był Włochom przez zgon 
swym porwanym, zgoda ta może dziś byłaby już 
zawaitą, i że zależałoby od rządu papiezkiego o 
trzymać gwaraucye swego terytoryam obecnego 
z zaręczeniem przez Frencyą. 

Dla czegóż to, co było możebnem przed pół ro- 
kiem, nie byłoby dziś możebnem? Trzeba wytrwać 
w tym planie. Mówimy z jednej strony do ludu, 
który nam zawdzięcza swe oswobodzenie, z dru- 
giej do Papieża, któremu daliśmy dowody przy- 
wiązania i uszanowania. Prędzej czy później bę- 
dziemy wysłuchani. Mamy za sobą prawdę i sła- 
szne prawo. Sprawa taka, gdy ją ręka nasza 
podtrzymuje, gdy ją oręż nasz osłania, gdy ją 
Bóg strzeże, musi w końcu tryumfować. 

Miejmy wytrwałość, która obala przeszkody i 
wolę, która nad niemi panuje i czekajmy z ufao- 
ścią godziny, w której Włochy i papieztwo przed- 
stawią nam obraz sojuszu wolności z religią, któ- 
ry był pierwszem natchnieniem serca Piusa IX, 
który jest gorącem życzeniem Cesarza i który bę- 
dzie nieśmiertelaem dziełem Francyi. (oklaski) 

P. Bonjean mówi, że wbrew opinii wyrażo- 
nej przez poprzedzającego mowcę, jest przekona- 
nym, iż system jego zamiast obalić władzę świe- 
cką, najlepszy podaje środek ocalenia jej. 

Prezes zapowiada, że obrady mad kwestyą 
czymską nazajutrz dalej toczyć się będą. 


lestwa Włoskiego, i zwraca uwagę na to że oko- 
liczności, które spowodowały ten fakt, nie zmieni- 
ły w niczem uczucia rządu francuzkiego względem 
kwestyi rzymskiej, zastrzega on ją wyraźnie w de- 
peszy p. Thouvenela, i to zastrzeżenie obejmuje 
zasądę warunków, jakie stawić zamierza dworowi 
turyńskiemu. 

Otóż taką była Francya, tak uważała, tak dzia- 
łała w każdym wypadku, gdy dostrzegła że Wło- 
chy porywane są po za normalne szlaki swych 
przeznaczeń. Gdy Toskania została wcieloną, pro- 
testowała; gdy terytorynm neapolitańskie naje- 
chano , zawezwała Anglię celem porozumienia 
się, gdy z kolei kraje papiezkie napadnięto, zer- 
wała stosunki z Turynem i zwiększyła korpus o- 
kupacyjny. 

Wreszcie gdy hr. Cavour umarł, uznaje króle- 
stwo Włoskie, lecz pod tym warunkiem że niepo- 
chwala nic z przeszłości i zastrzega sobie wszy 
stko na przyszłość. f 

Taką jest polityka nasza , bierna na wszystkich 
punktach, czynna na jednym to jest w Rzymie, 
który osłaniamy chorągwią naszą. (nowe oklaski). 
Polityka nasza jest przeto dotąd nienaruszoną, u- 
trzymaliśmy wszystko, czego wymagały zasady na- 
sze, i Papież jest wolnym i niepodległym. 

Mowca ubolewa nad antagonizmem, dzielącym 
Włochy z Papieżem. Jestto nieszczęście! Lecz po 
jąć się to daje, gdyż przeznaczenie Rzymu nie- 
zmieniło się w obse głębokich zmian, jakich do- 
znały inne państwa włoskie. i 

Głowną jest rzeczą, aby Rzym pozostał w swem 
położeniu niepodległem, aby Rzym pozostał wła- 
snością Papieża; gdyż dotąd królestwo włoskie 
nie przybiera tego charakteru, tój formy absolu- 
tućj, któraby rzucić miało zamęt wśród spółeczeń 
stwa francuskiego i europejskiego. Gdyby się to 
stało, byłoby dowodem, żeśmy to pochwalali. Lecz 
wtedy Francya stauęłaby na rozdrożu, ną niezna- 
nój sobie drodze, wtedy zasady zachowawcze o- 
trzymałyby straszny cios, i danoby nieprzepaity 
popęd żywiołowi rewolucyjnemu (żywe oklaski). 

Od r. 1786 Francya jest demokracyą, lecz pier- 
wszy konsul, gdy chciał odbudować nowe spółe- 
czeństwo, pojmował dobrze, że demokracya bez 
wiary niezgodną jest z porządkiem publicznym. 
Wtedy to zawarł on konkordat, który uregalował 
prawa i stosnnki państwa i religii, wiedząc, iż 
równe jest niebezpieczeństwo mięszać je z sobą, 
jak je oddzielać od siebie zupełnie. Państwo ire- 
ligia powinny postępować obok siebie w zgodzie 
swych sił, i w wolności doktryn, jeżeli tryuwfo- 
wać ma prawda i sprawiedliwość. ; 

Ci którzy chcą poddać kościół państwu, lab 
państwo kościołowi, zarówno błądzą, skutki tego 
byłyby zgubne i nic nie byłoby bardzićj rewolucyj- 
nego jak to zlanie się. 

Cesarstwo, które stara się odsłonić wszystkie 
prawdy demokracyi, które chce zespolić postęp 
z zachowaniem zasad wiecznych porządku spółe- 
cznego, nie poda nigdy ręki takiemu załatwieniu 
Sprawy. Załatwienie to zmieniłoby swój paukt o- 
parcia, zerwałoby stosunki narodu z Cesarzem i 

esarza z narodem, i dałoby mu kiedyś za sprzy- 
mierzeńców jego maturalnych przeciwników. Ce- 
sarz skreślił w kilku słowach program swój we 
Włoszech, rzekł on, że nie chce ani reakcyi, ani 
rewolucyi. Niemożemy dozwolić równie, aby An- 
strya zatarła Magentę i Solferino, jak nie może- 
my podawać naszego oręża rewolacyi i opuszczać 
Rzymu na wezwanie klubów, którego gabinet tu- 
ryński niepodjąłby się nigdy czynić do nas. 

Jesteśmy w Rzymie z tych powodów, jakie nas 
tam sprowadziły w r. 1849 i które nas tam zatrzy- 
mały aż do dziś dnia; okupacya nasza, przyznaję, 
jest faktem przypadkowym, przykrym lecz zresztą 
jest tylko formą protekcyi wiekowój, jaką Fran- 
cya daje. Może ona minąć, lecz jest jedna rzecz 
niezmienna, która nieainie, a tem jest prawo, 
które wykonywamy, agdyby wojsko nasze się co- 
fnęło, sam cień naszego oręża jeszczeby strzegi 
Papieża w wiecznem mieście. Wiem, że rady na- 
szo żle były ocenione, żle pojęte. Wiem, że wła 
dzaówiecka Papieża — nie ażebyym chciał zaprowa- 
dzać w Rzymie tę maksymę z innych czasów, we- 
dług którój król | a nie rządzi; p. Thiers, 
który ją wynalazł, nie rozpowszechnił jój zapewne 
w przewidzeniu, że może być zastosowaną do pa- 
piestwaświeckiego, ($miech)— lecz wiem, że władza 
świecka potrzebuje przejść głębokie zmiany, i że 
mamy do pokonania wielkie trudności. Pokonanie 
ich będzie dla nas tym większym zaszczytem. Tru 
duności potęgują wielkość posłannictwa, jakie społ- 
niamy. - f 

Lecz pozostać w Rzymie, to jeszcze nie Wszy- 
stko, trzeba nam się zapytać, dla czego zostajemy. 
Nie dla tego tylko zapewne, aby utrzymać równe 
szale pomiędzy uroszczeniami nieamiarkowanemi I 
ostateczną odmową, Wyjaśnijmy więc otwarcie, 
czego chcemy zostając w Rzymie, gdyż aby tam 
pozostać krócćj, trzeba dokładnie wiedzieć cel, do 
jakiego dążymy. 

Naprzód co się tyczy odmowy stanowczćj dwo- 
ru rzymskiego, trzeba odróżnić tę, która się odaosi 
do Turynu, od tój, która się odnosi do Francji. 

W Turynie propozycye są zawsze te same, cho 
dzi tam tylko o to, aby Papież zajął swe miejsce. 

Margr. La Rochejaqaelein. Czy tylko o to? 

Wicehr. La Gueronnitre. Gdy w tranzakcji 
jedna strona chce zabrać wszystko, nie ma pod» 
bieństwa, aby druga to przyjęła. 

Margr. La Rochejaqnelein. To byłoby ła- 
twa tranzakcya. 

Wicehr. La Gueronnitre. Względnie Francyi 
sytuacya jest całkiem inna. Proponowaliśmy wpraw. 
dzie kolejno to. konfederacyę włoską „Z prezyden- 
cyą honorową Ojca $., to wikaryat i gwarancyę | istnieje. 
legacyj przez Francyę; wszystko zostało odrzucone. 


A Prezes: Chciano przecież to wszystko usunąć przed 
Gdyby szło o zwykłego sprzymierzeńca, któryby | oczyma rządu? 


do tego stopnia zapoznawał naszą życzliwość, mo-| Oskarżony: Jest to niepodobieństwem, gdy tyle 
glibyśmy się odstręczyć. Lecz zapominać nie trzeba, | broszur obiega w Rosyi, aby ruch taki mógł ujść czy- 
że idzie tu o monarchę, który jest zarazem głową | jejś uwagi. 
kościoła i że nie możemy go opuszczać, nawet gdy |“ Prezes: ‘Antor artykuła mówi, że i 
pośrednictwo nasze jest odrzucone. być wciągnięci do ruchu. 
skut i : utrzy my i by d była e Oskarżony: To niemoże się odnosić do polskich po- 
skataczną, powinna się równie oddalać od uro |siadłości Pras, lecz tylko do tak zwanej Polski kor- 
wzęlęd mozg 1 je, Jak 0 cje gresowej, którą przyłączona jest do Rosyi, i naturalnie, 
+8 Rzymie. Winniśmy radz.ć|że musiałaby być wciągniętą. Ta Polska jest wyraźnie 
tam, gdzie |oznaczoną. Jest to obok tego Litwa, Ukraina, Mała 
Ruś, Czarna Ruś it. d. które należą do Rosyi, 8 da- 
wniej z Polską były połączone. Jest niepodobieństwem, 
aby to się tyczyło Polski pod rządem pruskim. 

Prezes: Powiedziano jednak, że ruch polski zatru- 
dni tak dalece siły niemieckie i t. d. 

Oskarżony: Oczywiście, że Niemcy musiałyby obsa- 
dzić wojskiem swoje polskie prowincye; co jednak uczy- 
ni rząd pruski, tego ja niewiem. Polacy pod panowa- 
niem pruskiem mogą położenie swoje ulepszać na dro- 
dze prawnćj, mają po temu trybunę i dzienniki i nie- 
potrzebują uciekać się do rewolucyi; Polacy pod rz4- 
dem rosyjskim są W gorszem położeniu. 


Dziękuję wam — mówił on — za serdeczne przy- 
jęcie jakiegośmy od was doznali w domu ojców 
naszych; gdyż jak słasznis mój poprzednik, delegat 
lwowski, powiedział, jesteśmy ta wszyscy we współ- 
nym domu rodzinnym, a na mocy praw pozyty- 
wnych, do których się tu odwoływano, wianiśmy 
i musimy wspólnie pracować. Na mocy tych praw 
pozytywnych, traktatami zagwarantowaaych, two- 
rzymy, mimo podziałów politycznych, jednę rodzi: 
nę, jędnę całość narodową. Te prawa pozytywne, 
chociaż pozostawiły podziały polityczne, zastrzegły 
jedaak naszą łączność pod każdym ianym wzglę 
dem, nasz byt jako jednego narodu, naszą jedeość 
pod względem rolnietwa, przemysła i handlu. Trzy- 
majmy się prawa tego, a biada tym, którzy mnićj 
czynią dla dobra ogółu, niź do tego prawo mają. 
Dziękuje Towarzystwu Rolniczemu Krakowskiemu, 
iż otworzyło nam wnijście do wspólnój pracy, że 
nas zaprosiło w swoje grono; lecz gdyby nie u- 
czyniło tego, przezroczyłoby względem nas prawa 
pozytywne, nie spełaiłoby obowiązku ustawami na- 
łożonego. Widzieliśmy zacne prace wasze około 
dobra publicznego i będziemy z tego sami korzy- 
stali, bo nasze dobro jest wspólae. Będziemy ró- 
wnież pracować w kółku naszem na tem samem 
polu, a wspólnemi siłami podniesie się pomyślność 
całćj rodziny narodowćj. Bo słasznie wyrzekł Bro- 
dziński: „Czyń każdy w swojóm kółku co każe 
duch Boży, a całość sama cię złoży.* 

Grzmiące oklaski odpowiadają na tak zakoń- 
czoną przemowę Niegolowskiego. s 

W końcu prezes Henryk Wodzicki zabiera głos 
i żegaą najprzód delegowanych z różaych stron 
ziemi polskićj na zgromadzenie przybyłych; dzię 
kuje im za żywy udział w pracy i we wspólnych 
obradach. Zwracając się następnie do Zgromadze 
nia, wyprowadza dobrą wróżbę jaką daje dla przy- 
szłości Towarzystwa, tak liczae Zebranie teraźaiej 
8ze, najliczniejsze, jakie było od 18 lat istnienia 
Towarzystwa. Poruszano i tu rozbierano pytania ma- 
jące wielką wagę i donośność. Światło które na. 
rany spółeczeństwa naszego rzucono, ułatwi wyna- 
lezienie stósownego na nie lekarstwa; a jakkolwiek 
Towarzystwo nie jest ciałem prawodawczem, aby 
samo mogło zaradcze Środki stanowić, jedna- 
kowoż Zgromadzenie to reprezentujące ważne in- 
teresa kraju, może wiele zdziałać za pomocą wzra- 
stającój potęgi opiaii publicznej. Wzywa człon 
ków Towarzystwa, ażeby nie ograniczali się na 
czynnościach w czasie Ogólnego Zgromadzenia od- 
bytycb, lecz aby każdy wróciwszy do domu wziął 
się do pracy wytrwałćj. Towarzystwo winno być 
ciałem pełnsm żywotności, a będzie nim jeżeli po 
jedynczy członkowie zadania na nich ciążące wy- 
pełnią. Do tego zadania należy szerzenie jedności, 
bratniej zgody i ładu w ustroju spółecznem. Wre- 
szcie dziękuje za życzliwość przez Zgromadzenie 
mu objawioną, a ogłaszając posiedzenia za zam- 
knięte, żegaa Zgromadzenie wyrazami: do zoba- 
częnia na wystawie rolniczej w Tarnowie! 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 3 marca. Monitor dzisiejszy ogłasza na- 
stępującą notę: „Karygodae intrygi podburzają 
młodzież do manifestacyj względem faktów pod- 
stępnie wymyślonych; minister oświecenia publi- 
eznego zawiadomił wice-rektora akademii, że wszy- 
scy uczniowie, którzyby wzięli udział w zbiego- 
wiskach, zostaną wydaleni z akademii paryzkićj.* 

Paryż 4 marca. Władze śledząc poszlaki ka- 

rygodnych rozruchów, uwięziły przywódzców i od- 
dały ich sądom. 
Paryż 4 marca. Minister Billault złożył w se- 
nacie uroczyste oświadczenie, że idee wypowie- 
dziane w senacie przez Księcia Napoleona, nie 
mają nie wspólnego z ideami rządu cesarskiego. 
Odpierał on energicznie pewne twierdzenia, i przy 
wiódł na pamięć tən fakt, że rząd francuski pod 
ścisłą wziął rozwagę kroki poczynione przez Au- 
stryę i Hiszpanię na rzecz Ojca Sgo. Oddał zu- 
pełną sprawiedliwość lojalaości polityki anstrya- 
ckiej i chwalił się z przyjaźnych stosunków obu 
państw. Stawając na podstawie depeszy francu- 
skiej z d. 11 stycznia, przyszedł w konkluzyach 
swoich do dalszego utrzymania w swej mocy 0- 
pieki udzielonej Ojeu Smu. Po tej mowie senat 
prawie jednogłośnie zawotował adres. 

Turyn 3 marca. Przybył tu dziś Garibaldi i 
miał naradę z Ratazzim. 

Taryn 4 marca. Weding jako pewne rozgło- 
szonych ta wiadomości, nowe ministeryum złożone 
jest jak następuje: Ratazzi, prezesem ministrów 
i ministrem spraw zagranicznych; Sella, ministrem 
skarbu; jenerał Petitti, wojny; admirał Persano, 
marynarki; Mancini, oświecenia publicznego; Cor 
dova, spraw wewauętrznych lub sprawiedliwości (ta 
ostatnia nominacya jeszcze podobno -nierozstrzy- 
gnięta). Nowi ministrowie już podobno złożyli przy- 
sięgę. (Depesza ta donosi przeto, że Ratazzi ina- 
czój złożył gabinet, niżeli to donosił telegram z 3go 
t. m, wedłag którego jen. Cialdini był ministrem 
wojny. P. R. Cz.). 

Rzym 1 marca (przez Paryż). Spokojacść pa- 
nuje. Veranzi, sekretarz komitetu narodowego, Z0- 
stał aresztowany. Znaleziono przy nim spisy kilku 
tysięcy osób w związku z komitetem będący. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków 5 marca. N. Cesarzowa przeznaczyła 100 
złr. wsparcia dla klasztoru Benedyktynek w Przemyślu. 

— Wczoraj zamieściliśmy pierwszą połowę procesu 
wytoczonego redaktorowi Dziennika Poznańskiego p. 
Jagielskiemu przed sądem do spraw politycznych 
w Berlinie d. 1 marca. Część ta procesu zawierała 
w sobie streszczenie aktu oskarżenia i wniosek pro- 
kuratora, 

Po odczytaniu w całości artykułu inkryminowanego, 
oskarżony odpowiada na zapytanie prezesa sądu, że 
się niepoczuwa do winy. Oświadcza potem, że nie jest 
autorem artykułu i że nie może autora wymienić. Ar- 
tykuł nadesłany mu został jako korespondencya, prze- 
czytał on go pobieżnie i nic w nim takiego nie zna- 
lazł, coby mogło przeciw prawu wykraczać. Artykuł 
odnosi się jedynie do stosunków rosyjskich; Redaktor 
wie, że gdyby nadmienił, iż nie czytał artykułu, mógł- 
by się z pod ciężkiego zarzutu uwolnić, ale uważał 
za rzecz godniejszą cdpowiadać za niego, a przy tem 
ma przekonanie, że artykuł niemieści w sobie nie 
karygodnego. Czas redaktora jest tak dalece zajęty, 
że nadchodzące artykuły niemogą być poddane ści- 
słemu rozbiorowi. Rachy, o jakich artykuł mówi, 83 
rosyjskie albo moskiewskie; różne dzienniki niemieckie, 
mianowicie Gaz. powsz. Pruska i krzyżowa również 
rozbierały te ruchy jakoteż artykuł Kołokoła. Redaktor 
stanowczo zaprzecza, aby treść artykuła mogła sta- 
nowić podstawę zbrodni stanu; 'stronnictwo, którego 
się Hercen trzyma, uznało, že stan rzeczy w Rosy! 
utrzymać się nieda, i dla tego chce pchnąć ją w inną 
kolej. Prezes sądu przechodzi z redaktorem pojedyn- 
cze ustępy artykułu. Redaktor objaśnia słowa: „Wał- 
ka aż do ostatniego tchu,“ jako figurę mowniczą; nie: 
ma tam wzmianki o rewolucyi dokonanej siłą. 

Prezes: Ozy Pan nie sądzisz, że jeżeliby użyto 
wszystkich środków w artykule wzmiankowanych, nie- 
byłoby to gwałtownem obaleniem? 

Oskarżony: Nie zdawało mi się, abym potrzebował 
się nad tem zastanawiać, a to tem mniej, iż cały aT- 
tykał odnosi się jedynie do ruchów rosyjskich. W Ro- 
syi kacerstwo i fanatyzm wzięły teraz górę. i 

Prezes: Wybuch fanatyzmu sprowadza użycie siły. 

Oskarżony: Użycie siły niemiało być zastósowane, 
chciano owszem opinię publiczną uczynić przychylną 
źmianie zasady rządu. 

Prezes: Powiedziano jednak, 
wygnać. ; 

Oskarżony: Nie; było to wprawdzie postawionem 
jako możność, i przez Kołokoła natrącone; Gazela 
krzyżowa obszernie już to pytanie objaśniła na pod- 
stawie jednego artykułu gazety. EE 

Prezes: W artykule powiedziano, że lud musi Się 
sam urządzić i sam o sobie stanowić; to każe przy- 
puszczać rzeczpospolitą. a 

Oskarżony: Nie, to znaczy samorząd, jaki w Anglii 


że dynastyg należy 


Połityczne sprawy anstryackie w tój chwili zwią- 
zane znów z kwestyami zagranicznemi, przenoszą 
się do Paryża, a przynajmnićj od obrotu polityki 
francuskićj w znacznój części zawisło przyszłe sta 
nowisko Austryi w zewnętrznych stosunkach. Dla 
tego główna uwaga na Paryż zwrócona. 

Mściwy a bszrozumny ucisk, wywierany na ca- 
łej ludności w Królestwie, ucisk bez najmniej. 
szych nawet pozorów bezprawnie dokonywany, £ 
który uważać należy jedynie, jak to na wstępie 
wykazujemy odpowiadając Dziennikowi Powsze 
chnemu, za prowokacyę ze strony prokonsułów ro 
syjskich w osobistym ich tylko interesie czynioną, 
ucisk ten trwa ciągle i niezmiennie. Swieżo znów 
nowy oddział więzniów skazanych do czysca ziem 
skiego, do rot karnych orenburgskich, wywieziono 
z Warszawy. 

W d.3 b. m. wieczór odbyło się w Berlinie zgro- 
madzenie członków stowarzyszenia narodowego. 
Liczono ich około 2500 wnoszące z obszerności gal: 
Krolla. Obradami kierował Bennigsen z Hanowerb 
prezes stowarzyszenia, który zagaił „zebranie mo- 
wą. Miquel z Getyngi przedstawił wnioski wydzia- 
ła stowarzyszenia. Skutkiem ich uchwalono: 1) 
protestacyę przeciw zamiarom reformy w duchu 
austryacko-wircburgskim; 2) podziękowanie mini- 
strowi badeńskiemu Roggenbach, tudzież rządom 
wejmarskiemu i gotajskiemu za gotowość w przy 


Polacy mieli 


A , 
zwierzchni 
gował do 


ymuje dobra, którego posia 
wietny jej oręż nie zastę- 
a wwa spornej. Oręż 
r cywilizacyi. 

Oto podwójne posłanniętwo ona lecz po- 
winna ona być wolną od wszelkiej niepewności. 
Również będzie z korzyścią Włoch jak Francyi, 


puje miejsca pieczęci n 


stąpieniu do planów pruskich; 3) wreszcie obstawa- 
nie zatemiż planami, to jest za państwem związ- 
kowem pod naczelnictwem Prus, z centralną wła- 
dzą i pariamentem. Stowarzyszenie narodowe li- 


czy obecnie 25,000 ezłonków. 


Na interpelacyę ks. Wilhelma Radziwiłła w Iz- 


bie panów w Berlinie względem Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego poznańskiego, hr. Schwerin 


odpowiedział, że dawne Towarzystwo niezostanie 
odnowionem. R 


ząd zajmie się projektem połącze- 


nia towarzystw. Na pogróżkę wojny domowej rząd 


będzie umiał odpowiedzieć przytłamieniem wzbu- 


rzenia namięt aościami stronnictwa wywołanego. Od- 


powiedź ta nieodpowiada na to, że majątek To- 
wąrzystwa dawnego jest jego majątkiem i nikt 
nia ma do niego prawa. W Izbie niższćj rząd wniósł 
projekt do prawa pasportowego, znoszący przymus 
pasportów. Izba uchwaliła zniesienie godności 
lichwy pod pewnemi warunkami 273 głosami prze- - 
ciw 18. y 

Posiedzenia senatu i rozprawy w nim nad adre- 
sem; nierozstrzygnięty jeszcze spór między Ciałem 
prawodawczem a Cesarzem, i kilka aresztowań: 
oto przedmioty, które silnie zajmują świat polity- 
czny tak francuski jaki obey. Na posiedzeniach 
senata w d. 28 z. m. i 1 t.m. ciągły się rozprawy 
aad paragrafem adresu tyczącym się sprawy wło- 
skiej. Szczegółowe sprawozdanie z rozpraw w dnin 
pierwszym, w którym główne zajęcie budziła mo- 
wa Lagueronnićre, już w treści telegrafowana, po- 


dajemy wyżej. Drugi dzień rozpraw nad tym pa- 


ragrafem był jeszcze więcej zajmujący z powodu 


mowy ks. Napoleona, znanej czytelnikom niedo- 


kładnie z telegramu. Zaczem podamy ją w całej 
obszerności i w ogóle rozprawy w tym dniu, wspo- 
mnieray tutaj, iż zaczął je kardynał Donnet. Rzekł 
on, iż cieszy go, że w senacie francuskim tak mię- 
dzy stronnikami jak i między przeciwnikami świe- 
ckiej władzy Papieża, jedna jest opinia co do te- 
go, aby zapewnić Ojcu Świętemu zupełną niepo- 
dległość; dalej kardynał mówił, iż zgadzając się 
ua pierwszą część paragrafu, nie może ié się 
na drugą, która potępia opór jaki stawia rząd 
rzymski; kardynał żąda, aby paragraf ten był 
zwrócony do komisyi i stosownie zmieniony. Na- 
stępnie ks. Napoleon zabrawszy głos mówi: że 
trzeba raz skończyć sprawę rzymską, która już nu- 
ży wszystkich, a jeżeli stanowcze postanowienie bę- 
dzie powzięte, ustanie agitacya religijna we wszy- 
stkich krajach trwająca. Do rozstrzygnięcia tćj spra- 
wy są dwie drogi, lecz mależy jedną lub drugą 
wybrać. Mowca oświadcza się za odwołaniem wojsk 
francuskich z Rzymu, gdyż wieki upłyną, zaczóm 
kto skłoni rząd rzymski do ustępstwa; nie ustąpi 
on póki się niema czego obawiać. Na cóż ocze- 
kuje? czyż spodziewa się, żebyśmy orężem naszym 
zdobyli dla niego utracone terytoryum, lub że sam 
to orężem odzyska? Nie — liczy na przyszłość, na 
nadejście dnia, w którymby wojska eudzoziemskie, 
złamawszy Włochy a może i Francyę, przywróci- 
ły go do dawnych posiadłości. Dalój ks. Napoleon 
stara się wskazać, iż pożądana jedność Włoch jest 
niemożebna bez Rzymu, a wspomiawszy o nieprzy- 


jemnóm tam położeniu wojsk francuskich, żąda a 


one wyszły z Rzymu jak tylko będą dane rękoj- 
mie zupełnój duchownej i fiaansowćj niepodległo- 
ści Ojca św. Po tój mowie minister Bilault zabra- 
wszy głos w imieniu rządu rzekł, że innym razem 
stanowisko wnićj rządu wyjaśni, a teraz tylko o- 
świądcza, że między polityką rządu a polityką 
właśnie przedstawioną, to jest księcia, nie niema 
wspólnego. 

W Ciele Prawodawczem dopiero we czwartek 
mają nastąpić rozprawy nad projektem rządowym 
względem dotacyi jenerała Montauban i nad ra- 
portem komisyi. Utrzymują, że w radzie ministrów 
roztrząsano, czy w razie odrzućenia projektu, na- 
leży rozwiązać Ciało Prawodawcze i odwołać się 
do narodu, to jest zawezwać naród do nowych 
wyborów. 

Ministeryum Ratazzego jest juź ukonstytnowane. 
Powyższa depesza podaje skład jego, według pe- 
wnych, jak utrzymuje, wiadomości. Nazwiska po- 
łowy tych nowych ministrów, znane zapewne do- 
brze w świecie politycznym miejscowym, są mało 
znane w europejskim świecie. Lecz osobistość 
Ratazzego i kilku innych jakoto jenerał Petiti, p. 
Cordowy i t. d. okazują, że program tego gabi- 
netu będzie co do postępowania wewnątrz więcej 
liberalnym niż Ricasolego, jakkolwiek i ten osta- 
tni ściśle i konsekwentnie trzymał się konstytacyi ; 
a co do polityki zewnętrznej, domniemaną różnicę 
wskazaliśmy wczoraj, Co do związków z zagranicą, 
wspomnieliśmy równie wczoraj, że Ratazzi w ści- 
ślejszem jeszcze przymierzu pójdzie z rządem fran- 
enzkim, gdy Ricasoli, jakkolwiek wierny temu 
przyraierzu, starał się również iść razem z Anglią. 
To nam objaśnia, dlaczego tak bolesnym tonem 
mówią dzienniki angielskie o upadku gabineta 
Rieasolego. Co do charakteru obu naczelników po- 
wstającego i upzdłego gabinetu, Ratazzego i Rica- 
solego, znana jest powszechnie szorstkość, twar- 
dość i niengiętość Ricasolego a giętkość i ele- 
styczność oraz zręczność Ratazzego. ć 

Wedłag wiadomości z wyspy San Domingo przez 
Londyn z ligo lutego, odkryto tam sprzysiężenie 
dla zraeenia prezydenta Gaffrarda; sprzysiężeni zo- 
stali uwięzieni i skązani; prezydent wydał odezwę 
w którćj chwali spokojne zachowanie się ludności. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”. 
Bruksella 5 marca. Dzisiejsza Indépendance 
belge donosi: Wczoraj Paryż był spokojny. Władze 
przedsiębrały różnostronne Środki  przezorności; 


w Quartier latin znaczne siły były rozwinięte. 
Pogłoska krążyła, że uczniom 8% politechni- 


cznój zabroniono opus u téj szkoły. 
Zspewniają, że przywódzcy ruchu zaniechali do- 
browolnie oczekiwanćj manifestacyi, Pom 
jéj bezskuteczność. Ganesco 1 jego sekretarz are- 
sztowani ; w ogóle liczne aresztowania przedsiębrano. 

Paryż 5 marca. Na posiedzeniu Izby deputo- 
wanych w dniu dzisiejszym odczytano pismo Ce- 
sarza, w którem tenże wyraża szczere ubolewanie 
swoje nad nieporozumieniem, jakie zaszło między 
nim a Ciałem prawodawczem z powoda sprawy 
jenerala Montauban. Odrzucenie projekta do pra- 
wa, mówi pismo cesarskie, ńie mogłoby było po- 
ciągnąć za sobą żadnój obawy, albowiem ustawy 
bywają dzisiaj rozbierane dla nich samych, a mie 
dla obalenia ministerynm. Ażeby przywrócić wza- 
jemne zaufanie, rząd cofa projekt swój, zostawia- 
jąc ianym przedłożenie wniosku, jak wynagrodzić 
uslugi Montaubana. 


m 


Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny , 


sj 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
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Korespondencya Administracyi „Czasu.“ 

Wny Władysław Tust. w Knichyniczach. 
Prenumerata miesięczna wynosi złr. 2 ct. 25. 
Do uzupełnienia na następny kwartał przy- 


pada złr. 5 ct. 25 
ia O R Ca) 


Przyjechali od 3 do 4 Marca 1862. 


HOTEL ROSYJSKI. Wacław Toczyski wł. dóbr z Kslą- 
Żnic. Dawid Fro'nd kup. z Mysłowic. Krystyn Champel przed- 


p'aea | dóbr do Zagorzan. Henryk Tarnau właś, dóbr do Dobczyce. 


:|tą — i śpi — wieczności snem. 


$ praktycznego lekarza zębów w W (dniu, — „Stadt Tuchlauben* 
: N 


siebioroa budowli z Tryestu. Apolonia Fichauser właśc. dóbr 
z 


ie. 
Wyjechali: Władysław Śzozerbiński właś, dóbr do Galicyi. 
Konrad Fichauser wł. dóbr do Klikuszowy. Karol Gross wł. 


Dawid Freind kup. do Mysłowic. Krystyn Champel przedsięb. 
budowli do Buchni. A 


a 
U rz edo we 


| przywilejem. | 
na | 


kef do wzbudzenia i 
Ogłoszenie licytacyi. 


[Nr. 84] ; 

Magistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 
powszechnej wiadomości, iż celem zasklepienia rowu | § | 
otwartego przy gościńcu w ulicy Polnej obok realno- | pip SG 
ści Nr. 79, odbędzie się w dniu 2lgo Marca r. b.i WU Dł 
w gmachu Departamentu IV., o godzinie 10 z rana pu- a" 
bliczna licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwo- 
cie 615 złr. 761 ct. w. a. — Wadium wynosi 61 
złr. wal. austr. 

Dekiaracye pisemne równie będą przyjmowane. 

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w biórze De 
partamentu IV. 

Kraków dnia 20 Lutego 1862. (264-2-3) 


KNC A 
smseętcińńłye 


Uwiadomienie, 


se” o, 


Obok tych szczególnych doświadczeniem 


RZE 
Kodrębski. — w ZŁOCZOWIE p. Andrzćj Gottwald, . — w Ź 


Z powodu niedostatecznej liczby nadesłanych obra- 
zów, wystawa Tow. Prz. Sztuk pięknych nie mogła być 
otwartą lgo Marca jak było zapowiedzianem. Podług 
decyzyi Dyrekeyi z dnia dzisiejszego, otwarcie to na- 
stąpi niecdzownie dnia 15 Marca r. b. 

Panowie Artyści którzy się opóźnili z nadesłaniem 
dzieł swoich, proszeni są by jak najprędzćj to usku- 
tecznili. 2 

Z kancelaryi Dyrekcyi Tow. Prz. Sztuk pięknych 

Kraków dnia 4 Marca 1862 r. (285-1-2) 


a dole w kamienicy pod L. 435 przy ulicy 
[RA Mikołajskiej znajdują się - 


cztery pokoje 
bardzo wygodne na sklep. Takowe mogą być do tego 
użytku od 1 Kwietnia r. b. wynajęte. — Bliższa wia- 
domość u właściciela na . pierwszem piętrze w tej sa- 
mej Kamienicy. . (281-2-3) 


Od wielu lat w handlu ze swej skuteczności i 
taniości powszechnie znany środek przeciw si- 
wiźnie włosów, wzmaeniający je i przyspieszają- 
cy ich porost: w zadziwiający sposób, tak na- 
zwany 


OLEJEK TYROLSKI 


J- J. Rieglła w Insbruku 
ma ' tę własność i pierwszeństwo przed wielu 
innemi tego. rodzaju zachwalonemi środkami, że 
przy jego pomocy już niejedna łysina, chociaż 
w późnym wieku, okryła się bujnym porostem 
włosów, tak, że jeszcze nikt zawiedzionym nie 
został w swojem oczekiwaniu, owszem każdy 


Właściciel zgubionej 


Książki do Nabożeństwa 


w dniu 27 Lutego b r. wieczór, na galeryi 
Sali posiedzeń Towarzystwa rolniczego, ze- 
chce się zgłosić po odbiór tejże do bióra 


Towarzystwa gosp. roln. Krakowskiego. 
(210-3) 


Ponieważ jeszcze blisko 500 egzemplarzy 


mojćj 

„Historyi Polskićj ludowéj,“ 
jest między Publicznością w kraju niezapła- 
conych, koszta druku dotąd nie zostały kom- 
pletnie pokryte, przeto upraszam najuprzej- 
mićj o łaskawe nadsyłanie do Administracyi 
„CZASU* należytości za dziełko, albo o zwrot 
książek. ; 


(240-2-3) Leśniowska. 
PUSTELNIK! 


Dżisiaj rok, jak przestało czuć to serce, 
którego bicie — z mojem się spajało. 

Zbielałe włosy, zmarszczone czoło, błąka 
zamglone łzą oko —.i szuka jéj cienia. 

Skończyła walkę życia marnego, — nie 
czuje moich żali, — nie podziela smutku, — 
leży w grobie zimnym, kamieniem przykry- 


ku flaszek tego poszukiwanego Olejku, składa 
za doznaną pomoce dziękczynne świadectwa, któ- 
re jako zbyt liczne pomijając,  donoszę tylko, 
że główny skład tego Olejku znajduje się w Kra- 
kowie u p. Karola Herrmanna. Gena 
flaszki mniejszej 70 ot. dubeltowej 
1 złr. 30 ct. i . 
NB. Zamówienia zamiejscowe otrzymują prze- 
syłki 2ch flaszek z dodaniem 15 centów do 
ceny oznaczonej. (193-2-6) 


J. J. Riegl w Insbrucku. 


Wydzierżawienie Browaru, 


Niniejszem podaje się do powszechnéj wiadomości, że 


miejski Browar piwmy w Keszmarku 
dobrze urządzony, z odpowiedniemi piwnicami, z 5 Pokojami 
mieszkalnemi i Kuchn'ą, Strychem na Wsypkę i w:zelkiemi 
wygodami, wraz z prawem wolnego wyszynku Pi- 
wa w kr. wolnem mieście Keszmarku, zostaje wy- 
dzierżawiony na 6 lat po sobie następujących, w miejskim 
ratuszu w drodze publicznój licytacyi, a to na dniu 6tym 
a r. b., ajeżeliby spodziewana cena dzierżawy nie zo- 
stała oferowaną, na dniu 4 Czerwca r. b. każdą rezą 
o godzinie 1Oćj przed południem. _ ~ 5 
Chęć wydzierżawienia mającym miejscowym udziela oscbi- 
ście, gdzie indzićj zamieszkującym zaś na frankowano żąda- 
nie, listownie wszelkich bliższych szczegółów co do ruchu, 
konsumpóyi, urządzeń i większego rozszerzenia tego Browaru 


Dyrekcya Stowarzyszenia Browaru miejskiego 
w Keszmarku. (251-3) 


Spoczywaj słodko T y dobra istoto! A je- 
żeli, może to za czas nie tak już długi, u- 
słyszysz zapukać na grobie Twoim, — to 
wstań i podaj rączkę — przywitać tego, któ- 
rego zatruła tęsknota za Tobą. (286) 


C.k. uprzyw. i pierwsza Ame- 
rykańska wyłącznie uprz. 


dWoda Anatery- 


nowa do ust 
Te J. G. Poppa, 


E 


r. 557. — Cena 1 złr. 40 kr. w. a. 


Ta wodagdo ust od dziesięciu lat istnicjąca, okazała się jako 
najszczególniejszy środek konserwujący, tak dla zębów jakotóż 
i ust, weszła w używanie jako = 
artykuł toaletowy w najzacniej- + 
"=" szych domach i prawie u ogółu 4. 
szanownćj Publiczności, od naj- *: 
Z szezytniejszych znakomitości le- 
© karskich uzyskała najchlubnicj- 
j sze świadectwa; sądzę przeto, 
*,, że wszelkie dalsze jej zachwa- 
3,20, lanie byłoby zupełnie zby- 


MEBLE 


nie do rozbierania 


` od -najprostszego ` fa- 
sonu do najwykwint- 
niejszego i przyjmuje 
urządzenie i umeblo- 
wanie całych pomie- 
szkań i domów. „3 
W szczególnosci po- 
leca wielki Skład 


Dywanów 
i krytych Lóżek a 
które nawet w najmniejszem miejscu d 


17 złr i 38 złr. począwszy. 


plumbowania zębów 


którą każdy sam sobie zęby plumbować może. Cena 2'10. 
PASTA ANATERYNOWA do zębów. — Cena 132 złr 


Roślinny proszek do zębów. — Cena 63 kr. wal. austs 


© Powyższe artykuły utrzymnją po znanych ccnach we 
wszystkich miastach prowincyonalnych, mianowicie: 
w KRAKOWIE p Aleksandrowicz aptekarz, p. Tomasz 
Górecki, p. Józef Jahnip, LeonFeintuch; we LWO- 
WIE: p. P. Mikoizsoh, p. Laneri, p. Tomanek i p 
Bierzecki aptekarze, — p. Hoffmann, p. Bonifacy Stil- 
ler i p. Józef Klein kupcy. 
w Andrychowie p. H. Unger. | w Monasterzyskach p. Lip- 
n Bełzu p. Hrymak aptek. chftz. 
p. Schafran. Przemyślu p. Machalski, 
n» Białćj p. Stanko aptek. pp» Gajdotsohka i Syn. 
» Bochni p. p. Niedzielski, „ trzeworsku p. aptekarz Ja- 
„ Bóbrce p. Jak Zarnitz. niszowsko. 
» Brodach pam Deckert i p. | „ Prelantich p. Winternita, 
p. Neustein aytekorze. p Badsutz p. Teichma*n. 
p Żuczaczu p, Usorkawski. p Roswudowie p. H. Mareek: 
» 
n 


im 


POTYTOTTTPYTOTTTTOWTTTTTW 


„ Brzeżawach p. B. Wasta:- Bzoszowie p. ly. Schaisto 
hocht i p. Zmin-kowski apt. Samborze p. Kriegseisen i 

„ Czemzioweach p. Mozańsi, p. Juiiusz Rvedel a, tek. — 

„an Zacharyasiswica i pan i p Rosenheim. 

Soially. Sanoku p. Jaklisch. 

Drohobyczu p. Klaskowski, Stryju p. spt. Sidorowicz. 

Dydowie p. Koniecki, Btaaisławowie p. A. Tomus- | A 

Dembicy p. apt. Herzog. nok i sp. pp. bracia Czu- | YAEY. 

Debromilu p. A. Gzotowski. zawy i p, Beill apt. = 

Grybowie p. A. Muszy ński, Tarnopolu p. Latinek i p. 

Hermagor J, A. Mor. | A. Morewe,z 

Jaworowie L. Lachowitz apt. Tarnowie p. J. Jahn i p. 

Kołomyi p. H. Laden i p- | Milikowski księgarz. 

Schabe Hermann. | „ Wadowicach p. Foltin. 

„ Krynicy p. M.Nitribitt a- | „ Zaleszczykach p. Kodrębsko |. 

| 


vYuuwusiy 
LJ 


Kierunek 


ą | Wys: bar. | Stan ciep. | wilgotna 
3| 7 i natężenie wiatru 


R: par. 'wistrsa 
TRON pastagi PS 


2| Resum. | Resumera| wsględna 


ptekarz. | i spółka. (93-3-24) 2/3227" 24 6'5 zachod, słaby 
„ Lublanach p. Jan Glatz, || „ Zioczowie p. Gottwald ip. :0| 25 56 a 06 99 b į 
„ Lutowiskach p. M. Koniecki. | Wolf Korhus. 5 6| 0 15 |- 15 99 


Pomada z ziół, 


wzmocnienia rośnięcia włosów. 


Słoik wraz z instrukcyą użycia 85 centów. 

Ta Pomada z ziół składa się z połączenia z soków i ingre- 
dyencyi roślinnych poruszających i pożywnych; rośliny do tego u- 
tĄżyte, są to zimotrwałe ozdoby wiosennćj pory, które: wzmocnione 
% wypróbowanemi ekstraktami i najwyborniejszemi korzonkami, orga 
nizmowi udzielają swą własną świeżość. Przez używanie Po- 
ZE mady z ziół Dra Hiartunga, udziela się skórze na gło- 
=== wie nową bardzo silną substancyę, a cebulki włosów zostają tak 
cudownie ożywione, że nabierają siły do nowego rośnięcia. 


sów Dra Hiartunga z najwyższą słusznością i sumiennością mogą być polecone jako maj 
rzonych maśladowań, jednak uprasza się uprzejmie uważać na to, że słoicz! 
rośnięcia włosów Dra Hartunga prawdziwe i zawsze w dobrćj jakości w | (ra 
Depozytaryuszów, którzy jako tacy w gazetach miejscowych iub prowineyonalnych. ogłoszeni zostali; — mianowicie: 


w KRAKOWIE pan Józe 
9 A rêr i bski, — BRODACH p. Neumann Kornfeld, — w t i 
AAOH yo HAA USOA hie Ara pA — pó GORLICACH p- Walery Lagawski aptek., — w GRÓDKU p. "Tomaszewski apt, — w GRYBOWIE p. Alojzy Muszyński,— w JA- 
ROSŁAWIU p. Józef Rohm apt, — w JAŚLE p. Ignacy Łukasiewicz apt, — w KOŁOMYI p. Schaje Herrmann; A A y j a 
nifacy Stiller i Franciszka Tomanka Syn apt., — w LISKU p. Rob. Barański apt. — w MONASTERZYSKACA p. J. Lipschütz, — w MYŚLENICACH p. Franciszek Stanisz, — w NO- 
WYM TARGU p. Karol Laur, — w PRZEMYŚLU p Edward Machalski, — w RADOWCACH p. Karol Teichmann, — w RZESZOWIE p. Ign;cy Schaiter i Spółka — w SADOGO- 
. Aleksander Grabowitz spt. — w SANOKU p. Jąklicz, » À SNIA i 
w STANISŁAWOWIE p. Jan Tomanek apt. — w TARNOWIE p. Józef Jahn, — w TARNOPOLU: p. Markus Śliwka, — w TURCE p. A, Czyrniański, — w ZALESZCZYKCH p. Józef 
ÓŁKWI p. Resio Barbag. 


doznawszy spodziewanego skutku po użyciu kil-|. 


„Rossau Serwit 


ozwolą na ustawienie przyrządu do spania od 


stwierdzonych własności, 


że słoiczki i flaszeczki są zapieczętwane i w szkle opieczętowane, i í 
e wszystkich miastach w kraju i za granicą są do nabycia tylko u tych panów 


SE Słynnie uznane uprzywilejowane kosmetyczne artykuły pierwszego rzędu! 


cyą fizykalną. | 


Olejek z kory chiny, 


"do zachowania i upiększenia włosów. 
Flaszeczka z instrukcyą 85 centów. 

Ten Olej robi się z dekoktu najdelikatniejszćj Kory chiny z dodaniem 
eterycznych olejków i balsamicznych środków. D.: | LE 
nie na włosy i skórę na głowie, utrzymując je gibkie i zachowując przed edt DNI 
wyschnięciem. Qlejek z kory Chiny Dra Hartunga jes 
z tego powodu najkorzystniejszym do użycia do takich włosów, które 
się jeszcze znajdują w stanie zdrowym i normalnym, po- 
nieważ orzeźwia świeżo energię rośnięcia włosów, i pielęgnuje włosy do 
nadzwyczajnój gęstości i największćj delikatności. 
jest cena tak nadzwyczaj tania, że środki do rośniecia wło- 
tańsze i najlepsze w tym rodzaju. Dla wielorako wyda- 


Działa bardzo dobroczyn- aN 
t HARTUNC'S 


CAI 


tudzież że Środki te do 


(152-2-8) 


f Bart!, jak również: | 
BRZEŻANACH p. B, Fadenhecht, — w BUCZACZU p. M. Lipschütz, — w CZERNIO- 


— w RENTACH p. G, Streya, — we LWOWIE p. Józef Klein, Bo- 


— w SĘDZISZOWIE p. Jan Kownacki, — w STRYJU p. J. Germann spt. — w ŚNIATYNIE p. Marceli Niemczewski — 


W TARNOWIE 
w Rynku pod L. 79 na pierwszćm piętrze 


w nowo Otworzonyim 
Ed AN TORZE 
J A MORAWSKIEGO 


uskuteczniać można wszelkie interesa 


wymiany eMo i monet, kupna 
i sprzedaży papierów publicznych 


(9: -4) 


i obligacyj. 


oszukuje się Koniuszego, który już miał 
E” powierzoną sobie stadninę 1 posiada naukę le- 
czenia koni; — tudzież egzaminowanego Leśnicze - 
go, kawalera. Umieszczenie od igo Marca 1862. 
Zgłosić się do. Admintstracyi Dóbr państwa Kra 
kowca, w Krakowcu p. r. (191-3) 


Dzwony spiżowe 


i wszelkie inne 


odlewy mosiężne 
podług modeli, tudzież 


Sikawki różnego gatunku, 
wyrabia podpisany od kilku lat w Biały 
zamieszkały. Polecając się do łaskawych 
zamówień, ręczy za dokładny wyrób i pun- 
ktualność w wykonaniu obok umiarkowanćj 
ceny. | 023-1-6) 

Biała dnia 1 Marca 1862. 


Karol Schwabe. i 


HANDEL 


towarów żelaznych i Norymberskich 


Tomasza Góreckiego 
w KRAKOWIE 


zaopatrzonym został w świeże. zapasy powsze- 
chnie z dobroci znanej: 
chinskiej Hierbaty 
Souschong, | 625 
(funt po 4 złr. 40 ct. w. a.) 
tudzież samowarów i miednic mosiężnych, 
niemniej pił ręcznych i trackich z najcelniej. 
szych fabryk angielskich — wszelkich wyro- 
bów ślusarskich z fabryk holenderskich i 
krajowych, ceraty amerykańskie na meble, 
oraz Wody na oczy Dra Romerskausena. 


OWOCOW OWOPU CY OOOO OOO OPO WPW NA 


Shład Mebli Mannsteina w Wiedniu. 


engasse Nr. 86“ wyrabia 


A 
Z | 


do rozbierania 
z drzewa, 


w najwykwintniejszych 
X formach, które usta- 
f wione od rozebrać się 
niedających nie mogą 
być rezróżniene i bez 


WYW TWNYWYJY NE 


> dadzą się rozebrać, za- 
m LM pakować i napowrót 
í 4 p Ra ustawie. 


e 


(1353-3-12) 


Vaden iai 
| 


AEO Adm i ge "2 


E 
LEN 


d 


CINIA NENAIYYYYY 


Eliot 2 
UNURI 


TEL a O Aa a AERA 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


Zmiana ciepła 
w ciągu dnie 


do 


STAN 
NIEBA 


Zjąwiska 


ampowietrzne 


—06| | 2 


W Krasiczynie 
pod Przemyślem, sprzedane będą dnia 24 
Marca r. b. o godzinie 12éj w południe 
przez licytacyę 


8 klaczy stadnych, 
pochodzenia arabskiego, 
wszystkie żrebne po „Mohamecie* arabie, peł- 

- nój krwi, sprowadzonym ze Wschodu. 
Bliższe szczegóły u koniuszego p. Lovell 
w miejscu. (214-3) ; 


Mil dzi niec wieku lat 13 do 15 ma- 
0 e Jący, język polski i nie- 
miecki posiadający, porządnych rodziców, może zna- 
leć miejsce w jednej ze znaczniejszych księgarni 
w Warszawie. —Bliższą w tym względzie wiadomość 
udzieli pan Budwetser, właściciel Drukarni w Kra- 
kowie. (252-3) 


W KISIELCE 

» otwarty 
jest przez cała zimę równie jak i w lecie. 
Zakład ten w krótkim czasie zyskał wieloma pomyśl 
nemi kuracyami odgłos w kraju, który i nadal podpi 
sany starać się będzie podnieść i stwierdzić pracą cią 
głą i usiłowaniami, by utrzymać ten zakład na równ 
z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie rozwijającą 
Lwów, Nr. 3483/, (1421-4-12) 

- Franciszek Medwey. 
w Kisielce. 


Do pielęgnowania zdrowych i pięknych zębów 


Ces. król. 


WODĄ DQ) UST 


J. >. Pohimanna, 
która podług przepisów użyta, nieprzyjemny. odór z ust wy- 
dała, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zupełnie czyści, ich 
pruchnienia zapobiega, od chwiąnia się zębów chroni, ból zę- 
bów uśmiorza, i oraz jako najlepszy środek przeciw wszelkim 
słabościom zgbów i ust okazuje się. 

Dobroosyany i zbawionny skutek tój wody uwalnia każdy 
wiek i każdą płeć od bólu zębów, przez co zapobiega się zu- 
połnie konieczności wyrywanią zębów, lub korzeni o sę- 
bów, wyjąwszy przy jątrzeniu się I fistułowych zapuchnięciach 

Woda ta przez najpierwsze znakomitości lekar- 
skie Wiednis, jak również i na prowincyi co do 
swój cgobliwćj skuteczności uznana i swiadectwa- 
mi stwierdzona, szczyci się nietylko w całem c.k. 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkićj czę- 
ści i zagranicy z każdym dniem wzrastającem zau- 
faniem i chlubnem' uznaniem. 

Bprzodsją się: fiawzeczka po I zir. w. a. 

Do pielęgnowania zdrowćj i pięknćj skóry 

> na ciele. ` 
Za c. k. wyłącznym przywilejem 


GLYCERYNOWE 
Mleko piękności 


rozwiązane zadanie środka piękności prawdziwego, %aręczo- 
nego i niesvkodliwego, do udzielenia skórze miękkości, świe- 
Żości, białości i gładkości, jakie tylko wyłącznie przysłużają 
młodości, jak również do radykalnego wydalania piegów, do- 


ERSTE - PO | legliwości skórnych, a szczególnićj łuszczenia się skóry 
wszelkićj znajomosci “o | (parpłów) na glowie, kóre tak często powoduje wypadanie 


wiosów i stanowi główną przyczynę” osiwienia i ołysienia. 
Cena t złr. 25 centów w. a. i 


P roszek D ams udziela skórze w okamgnie- 


niu białości gładkości, de- 
likatności i gibkości; i usuwa lepićj jak wszelkie inne kosme- 
tyczne środki tak przykre pieczenie twarzy po goleniu. 


Cena 60 centów. 


Utrzymanie zdrowych 
KE” włosów. 
Uzdrowienie słabych włosów. 


Pomada „Vegetale Balsamique" i Woda do włosów wraz 
z instrukcyg użycia 50. centów, z których jeden lub dwa flako- 
wiki. wystarczają do wstrzymania najmocniejszego wypadania 
włosów i do zapobieżenia dalszemu wypadaniu. > 


waż. O tych wszystkich preparatach wypowiedziało 
wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie. 
Główny Skład utrzymują: 
w Krakowie p. J. Jahn kup. i p, Mieczyński aptek.— 
we Lwowie p. Mikolasch apt, — w Warszawie p. So- 
kołowski, — w Wiedniu pod Nr. 1,152 na Kohlmarkt 
— W Słomnikach p. Maszadro apt. (1256-14-) 


| <=J dzisiejszego Nru dołącza się z 


> dla Prenumeratorów obwodów za- 
chodnich, „Cennik nasion warzywnych i 
kwiatowych, Kåroliny Geistler.* 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother, 


; 
1 
f- 


